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OD WYDAWNICTWA.

Podejmujemy wydawnictwo tygodnika
polskiego “ Echo Dalekiego Wschodu,”
ktére bedzie jedynem polskim czasopis-
mem na calym obszarze Azji, podej-
mujemy w imie stuzby dla dozbra Naro-
du i dla wigkszej chwaty imienia Jego.

Nigdy w Japonji jeszcze drukowane
stowo polskie nie rozbrzmiewato odkad
Swiat Swiatem Dalekie bowiem to ru-
bieze od naszej milej Ojczyzny-dalekie.
Kraina Wschodzacego Storica jest dla
nas polakow nieznana — egzotyczna
bardzo...Nieznany nam jest ani chara-
kter ludu zamieszkujacego te kraje, ani
obyczaje jego, ani nawet tak oryginalna
a swoista stara, ogromnie ciekawa
kultura. Nie zdajemy sobie sprawy z
waznosci poznania tego kraju i nawia-
zania z nim stosunkéw statych a przyja-
znych.—Tymczasem po ogtoszeniu Nie-
podlegtosci naszej — po ustaleniu sie
naszej Panstwowosci—jest to niezmier-
nie wazna dla nas nas placéwka polity-
czna i ekonomiczna. Juz—jakby  ska-
znikiem alegorja tego dla nas
awanturnicze przeptyniecie tedy z Kam-
czatki pierwszego polaka, ktéry na
jednej z wysp japorskich pierwszy
stanal, na tych ziemiach, w koricu osm-
nastego stulecia.—Byl nim hr. August
Beniowski legendarna ale zarazem praw-
dziwa i realna postaé.—Stanal tu po
raz pierwazy—jakby proroctwem dla
nas bedac—iz zawita tu nasza potega
kiedy$ w catej petni. Nigdy jeszcze
niewidziana na tych wodach rozwiewa-
ta sie wowczas bandera Rzeczpospolitej
Polskiej na statku Beniowskiego, w
czasie gdy Rzeczpospolita juz nie istnia-
ta, rozszarpana przez sasiadow.

Pierwszy Naczelnik Parstwa naszego
J. Pilsudzki zrozumiat cala doniostos¢
interesow naszych tutaj, gdy wszczynat
kroki porozumiewawcze pomiedzy na-
I-nrlpm japonokim i nasza bojowka re-
wolucyjna w walce za Wolno$¢ i Nie-
podlegtos¢ ..

Czasy sie zmieniajg. Carat rosyjski
padl jak pyl zwiany wichrem Czasy
sie zmienja.—Niepodlegta dzi$ nasza
Rzeczpospolita potrzebuje tu mie¢ swa
straznice. Kto$ powinien podja¢ mysi
z pokolenia idaca w pokolenie, zapo-
czatkowana nieSwiadomym uczynkiem
hr. Beniowskiego—i w czyn ja wpro-
wadzic ..

A wiec w imie Boze w dobry czas
zacznijmy!

Ku obopélnemu porozumieniu i nau-
czaniu i poznaniu sie wzajewnem na-
rodéw zacznijmy prace. Nie /jest to

jednak jedynem naszem zadaniem,
““Echo Dalekiego Wschéd i** ma réw-
niez wazne—roéwniez ogromnie potrzeb-
ne zadanie—musi bogiem Szajac
cowke—ktoéra osierocit “ Przeglad ” ws-
chodzacy w Charbinie i ktéry wraz z
wyjazdem wydawcy i redaktora jego
inzyniera Br. Dobrowolskiego przestat
po dwochletniej egzystencji istnie¢,—
musi zajac wiec placéwke /gtosiciela
potrzeb ludnoéci polskiej/ ktéra los
rozpedzit i rozrzucit po niezmiernych
obszarach Syberji, Mitindzurji, Kam-
czatki, Sachalinu i Cjhin...

Powinien zajac placéwke—wymiany
mysli — pomiedzy- Ojczyzna  Polska,
-Azja, Polnocnaz Ameryka, ba! nawet
Potudniowa, loo i tam plyna dzisiaj
nasi uchodze y z Dalekiego Wschodu i
szukaja lepszej doli.

A wiex naszem zadaniem byc nar-
zed"ifem porozumienia—pomiedzy swoi-
*mi, na korce globu ziemskiego rozrzu-
conemi, a wiec mamy byc zrodlem
ozywczym informacyj dla rodakow—
pociecha w mysli, utrapieniach...

A wiec w imi¢ Boze w dobry czas
zacznijmy!

Czy wykonamy ? Czy mamy sil do-
statecznie ? Nie mamy ani zawodowych
dziennikarzy, ani sil literackich,—nasze
pismo nie mozna pod zadne formy
dziennika lub czasopisma podporzadko-
waé. Musi ono isc drogami jakby
nowemijakby luzem, a swobodnie. Musi
byc w nim mnostwo usterek i bledow
jezykowych —i wybaczonem to byc
musi przes czytelni kow i krytykéw—
bo trudna nasza placéwka—a pracow-
nikéw niema...

O pobtazliwo$¢ prosimy czytelnikéw
i 0 zrozumienie—a to dostateczna be-
dzie dla nas zacheta w trudnej pracy
wydawassia pisma, ktére musi byc
wszystkiem i nie moze mie¢ organiczen,
bedac na szczegdélnym s'anowisku i w
szczegdlnych warunkach istnienia.

Wiele przyczyn na to sie sktada, naj-

wazniejsze zas—to moznosc istnienia,
pisma. Warunki jakie sie stworzyly na
terenach Mandzurji i Wschodniej Sy-
berji—uniemozliwiaja ze wzgledéw
technicznych i materjalnych istnienienie
pisemka polskiego, Podejmywano tyle-
koc efemerydy literac-
ka w Charbinie, >«

bar-wsku i upadaja one szybko na
galo Jaca niemoc i niewystarczalnosc
sobk

W swlicy Japonji w Tokjo, mamy
czcionki poficie i warunki bytu zape-
wnione—na czas Thaczny—a przy po-
mocy czytelnikowa praca nasza péjdzie
raznie.

Musimy tu podziekowaé za podare
nam mysli wydawnictwa i za gorace
stanowcze poparcie projektu b. reda-
ktora “ Przegladu” Charbinskiego inz.
Bronistawa Dobrowolskiego i redaktora
“Japan Times” w Tokyo p, Matisona
za pomoc technicza i utatwienie.

W koncu dla wiadomosci streszczamy
W zarysie tresc rzeczy, jakie podawane
beda w “ Echu Dalekiego Wschodu ;”
1) Artykuty: o Polsce, polityczne, in-
formacyi ne it. d., 2) artyku y o Japon-
ji—zycia jej ekonomicznego, kultural-
nego i spotecznego—dla oznajomienia
spoteczenstwa polskiego z tym narodem,
jego charakterem i historja, 3) artykuty
o zyciu polakow na Dalekim Wschodzie
i w Syberji, ich potrzebach, zamiarach
na przysziosé i t. d., 4) artykuty infor-
mujace o bogactwaoch przyr dzonych
ziem Dalekiego Wschodu-majace na
wzgledzie polski handel i przemyt z
tymi Krajami 5) Dziat literacki, legendy,
basnie, wiersze, opowiesci japoriskie i 0
Japonji takze z zycia polakow na Dale-
kim Wschodzie, 6) korespondencje wias-
ne—z Syberji Ameryki Pétnocnej i
Potudniowej i z Polski, 8) Wiesci z
Japonji i 0 Japonji, 9) Wiesci z Polski,
10) Ze $wiata, 11) Informacje dla ro-
dakow zamierzajacych podroz do Pol-
ski i 12) Méwnica publiczna.

Zwracamy sie prosba do czytelaikow
—jezeli im mile jest stowo ojczyste-
mysl nasza prawdziwie polska, w inte-
resie wkasnym—prosimy o przysylanie
korespondenci > wiadomosci, artykutow
i prac pisarskich—abysmy mogli we
wszystkich stronach Azji, nawiazac
kontakt i objac catoksztatt naszaj pracy
i zamiaréw—abysmy mogli stanac na
wysokosci zadania—z jakiem przystepu-
jemy do rzeczy.

Zdziwi¢ moze kazdego tylko—dla-
czego wychodzi pisemko w Tokyo,
gdzie polakow mato? Dlaczego—nie
jak dawniej w Charbinie, Wladywo-
stoku lub innem 'miescie, gdzie jest tylu
nolakow i gdzie wiasnie te potrzeby—
te pytanie o jutro nasze sa bardzo zy-
wotne dlaipolakow.
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JEJ CESARSKA MOSC CESARZOWA JAPONJI

Ktdéra Raczyta Interesowaé Sie Dzie¢mi Polskiemi Sierotami z Syberji i Odwiedzita Je,



Warszawa. 11 maja—Kiedy bylm w Berli-
nie, bedac w drodzk do Warszawy, wsze-
dzie styszatem niepochlebne stowa o Polsce,
jako o ““ niespokojnym dziecku Europy ”, ktéra
miata przygotowywa¢ nowe awantury na
Slasku.  Newet ci, ktorzy uwazali sie za
najlepszych przyjaciét Polski, pytali ze zdzi-
wieniem : “ dlaczego nie moze ona powstrzymac
sie spokojnie ?”

Czy Polska nie moze czekac cierpliwie,
dopoki panstwa aljanckie jej zagadnien
ekonomicznych nie zdaza doprowadzie do
porzadku ? Pamietam, jak sam sie czutem, kiedy
bedac jeszcze w Ameryce, styszalem o
pochodzie polakow na Kijéw i o zajeciu Wilna.

Kiedy przybytem do Warszawy, wtenczas
dopiero poznatem cala rzec z punktu widzenia
samych polakow Jednym nieodtacznym stowem
Swiatowej historji Polski bylo zawsze stowo
“ rozbior.”

Gieneza Polski jest obawa.
Trzy panstwa, ktére kiedy$ podzielity Polske

pomiedzy siebie — “te trzy orty " — jak
powiadaja polacy, zostaty Zmiazdzone, lecz
nowa historja Polski zaczyua sie z ta

odziedziczona obawa przed podzialem o co
polacy posadzaja nawet swoich przyjaciét Oto
jest historja, jaka styszatem zinajpierwszych i
najlepszych zrodel w Polsce.

Historja zaczyna sie od Cieszyriskiego w
styczniu 1919  roku. Nikt, ktokolwiek
zapoznany jest z losami Slaska Cieszynskiego
nie moze zaprzeczy¢ ze cala sprawa zostata
sforsowana przez czechow. Masaryk i Benesz
twierdza, ze zrobili to w interesie Europy.
Utrzymywali oni, ze polacy nie wiedza jak sie
obchodzie z kopalniami wegla, a $wiat wegla
potrzebowat jaknajpredzej. Czesi zabili wten-
czas dwudziestu polakow.

Aljanci obiecywali odszkodowanie

Zamiest walczyc z czechami, do czego byli
Zupetnie zdecydowani, polacy powstrzymali sie
na Zadanie reprezentantéw aljanckich w
Warszawie. Powiedziano wtenczas polakom,
Ze akcjata czechow, zaszkodzi im samym w
chwil kiedy przejdzie do ostatecznego
rozwiazania kwestji Slaska Cieszyriskiego.

Lecz tak sie nie stato i polacy zostali haniebnie
osznkani. Jako nagrode, doznali wtenczas
polacy srogiego rozczarowania.

Nastepnie przyszta awantura ukrairiska.
sierpniu czy wrzesniu 1919 roku, ukraincy
czeli robie awantury we wschodniej Gal
Polacy z poczatku rzucili sie do walki. | jal
byl tego rezultat? Dotychczas absolutnie nic
nie zrobiono w sprawie Wschodniej Galicji.

ZE AMANE PRZYRZECZENIE.

Nastepnie przyszta kwestja Glanska, ktéra
jeszcze bardziej pogtebita rang Polski. Obie-
cano Polsce, ze Gdansk bezwarunkowo bedzie

w
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SPRAWA  GORNEGO  SLAZKA

do niej nalezat. Obietnicata byta przelana na
papier i 6wczesny premjer Francji, Clemenceau,
zgodzit sie na to. Zdawato sie. ze kwestja ta
zostata zatatwiona lecz okazato sie, ze i w tym
wypadku, Polska doznata siogiego zawodu.
Kiedy przyszto do ostatecznego zatatwienia
kwestji, Polska Gdarska nie otrzymata, i jak sie
pbzniej w lecie przekonata, to nawet nie ma
wolnego dostepu do Gdariska, jako portu.

Gala gorzka prawda lezy w tym, ze Niemcy
moga odciac Polske od Gdariska kazdej chwili,
jak to zrobili przesztego lata. Rozczarowanie
Polski doszto do najwyzszego szczytu, kiedy an-
gielski wysoki komisarz w Gdansku, wydal
zakaz wyfadowywania w tym porcie amunicji,
poniewaz mogtoby to zaklocic spokoj publicznyl
Dziato sie to wtenczas, kiedy Polska najbardzie.
potrzebewala amunicji w celu ratowania wias-
nego miodego zycia.

NOWY EPIZOD GORNEGO SLAZKA.

Wszystko poprzednie prowaptowadzi do
sprawy Slaska. Cala kwestja Gornego Slaska,
byta scena wielu tragiedji dla polakow. Z
poczatku wielka czworka ,aljancka” objecala
bezwarunkowo odda¢ Gérny Slask Polsce. Cle-
menceau nawet napisat list, w ktérym zapewniat,
ze Polska otrzyma Goérny Slask.  Whkrétce
potym, stato sie cos niespodziewanego i premjer
Lloyd George zaprotestowat. Zawiadomit on
Paderewskiego, ktory wéwczas byl w Paryzu,
gdzie starat sie bronie intereséw Polski, ze
Polska nie dostanie Gornego Slaska, lecz po-
przednio odbedzie sie tam plebiscyt.  Pade-
rewski protestowat, lecz na nic sie to zdato.

Sadza¢, ze plebiscyt odbedzie sie za szesc
miesiecy, obie strony staraty sie poruszy¢ wszy-
stkich. Obie strony zdawaty sobie sprawe z
tego, ze musza byc na plebiscyt nalezycie
przygotowane i z tego powodu, ludno$¢ Gor-
nego Slaska stata sie przedmiotem gwattownej
agitacji z obu stron. Taki stan rzeczy trwat
przez przeszto dwa lata.

OBIE STRONY UZBROJONE.

Wreszcie w dniu 20 marca, odby# sie plebiscyt
i pomimo wszelkich przewidywan zaburzen,
glosowanie odbyto sie spokojnie. Tak niemcy
Jjak i polacy, mieli swoje tajne wojenne organi-
zacje na Goérnym Slasku od samego poczatku.
Caly Gorny Slask Isnil sie poprostu od narzedzi
zbrojnych. Rozeszta sie wreszcie mylna po-
gtoska, ze aljanci zadecydowali dac Polsce
zaledwie znikoma czesc Gornego Slaska. Po-
lacy uczuwszy sie tym srodze-za wiedzeni,
rzucili sie do walki wzieli rzady w swoje rece.
Wojska aljanckie staraly sie utrzyma¢ porzadek
i w ten sposob polata sie krew.

Podajic powyzszy przedruk z ““Dziennika
I.udowego " chicagoskiego, ktéry dosc wyraznie
okresla stosunek Polski do Slazka Gornego,
zoznaczamy ze sprawa do kogo ma naleze¢
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wigksza czesc kraju, ktéry tak wyraznie opo-
wiedziat sie za Polska, do Polski czy tez do
Niemiec, dotychczas nie jest wyjasniona.

Sprawa ta znalazta swoj punkt kulminacyjny
—, doszta do najwyzszego napiecia, wstrzasneta
dyplomacja europejska, wzbudzita nieporozu-
mienia pomiedzy aljantami, zaciekawita nad-
zwyczaj caty $wiat. Powstaricy polscy na
Slazku zajeli juz byli caty gorny Slazk po tak
zwana linje Korfantego, po krwawych utarczkach
mniej lub wiecej pomyslnych z niemcami, lecz
na skutek uktadéw z aljantami Francja, Anglja !
‘Wiochami dobrowolnie cofneli sie po za granice
Slazka pozostawiajac caty kraj w reku aljantow.
To samo zrobili niemcy. Takim sposobem
powstanie zostato zlikwidowane. Nie znaczy to
jednak, aby lud polski gornoslazki oddal sie
catkiem w rece obce, ze zgodzi sie na decyzje
niesprawiedliwa i krzywdzaca, ze nie bedzie
protestowat wrazie poddania go niemcom ; nie-
naprozno wszak zostata przelana krew, ktéra
poruszyta opinje catego $wiata ; lud gornoslazki
pozostanie na strazy swych praw nadal i zerwie
sie do obrony w potrzebie, aby gwatt odeprze¢
i aby sprawiedliwosci stato sie zado$¢. Pow-
stanie na Slazku pokazato $wiatu, ze Slazk jest
rdzennie polski od podstaw...Byto ono odwota-
niem sie do mocarstw sprzymierzonych, aby
rychto powziety decyzje sprawiedliwa. Réwniez
na skutek powstania polacy przekonali sie, ze
az nazbyt musza byc ostrozni, aby nie pokpic
swej, tak krwawo i cigzko zdobytej Niepodleg-
tosci, ze strzedz sie musza nietylko otwartych
wrogow czyhajacych na nich, ale takze fatszy-
wych sprzymierzencow....

Premier Lloyd George przez swa niesprawie-
dliwa, nielogiczna dla Polski, nieprzychylna
mowe w sprawie Slazka, az nadto te obawe i
podejrzenie potwierdzit, dzi$ podobno Lloyd
George, przetargowujac ten kraj nieszczesliwy, z
powodu komplikacyj natureckim wschodzie, w
Angora i chcac pozyska¢ Francje do walki z

turkami zbolszewizowanymi, przychyla swa
polityke gornoslazka, na strone Polski. Polega¢
jednak na tem jak zwykle nie mozna. Anglja i
Wiochy sa state przeciw Polsce. Musimy

wierzy¢ jednak w jedno: protesti wola ludu
wiekszosci kraju musi zwyciezyc. Zadna dy-
plomacja, zadne przetargi nie moga zaprzeda¢
obcym jasno i groznie wyrazonej woli ludnosci
catej. 1 chyba niema polaka na kuli ziemskiej,
ktéryby pomimo wszystkiego, pomimo niepo-
myslInych wiesci, pomimo obelg i niesprawiedli-
wosci sprzymierzeficéw i napasci wrogow nie
myslal sobie: * A Slazk jednak bedzie nasz ! ™
Z ta wiara czekamy dalszych wypadkéw,
dalszej kolei losow ze sprawa Slazka i w duszy
weciaz uparcie szepcze cos nam: “A jednak
Slazk bedzie nasz.”

Niech ze zyje nam Slazk z Macierza Polska
ztgczony !

w.
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PRASA POLSKA
W AZJI

Na wielkim obszarze starego tadu Azji, do-
tychczas drukowane stowo polskie nie istniato
oprocz Syberji- Gdy inne narody iloSciowo
mialy stosunkowo dosc organow prasy—my z
powodow zrozumianych nadto dobrze, nie mo-
gliSmy ani marzyc nawet o tem. Dopiero z
powotaniem do zycia “ Echa Dalekiego Wscho-
du” zaczynami pierwsze kroki na tem polu-
jestesmy pierwszymi pionierami....Prasa angiel-
ska i francuska w Chinach lub Japonji ma za
zadanie podobne temu, jakie wykreélita sobie
“Echo" z ta tylko réznica—ze czasopismo
polskie—ma réwniez na celu nie tylko zblizenie

poznanie obopolne narodow—ale takze za-
spokajanie potrzeb duchowych dosc znacznego
kontygentu rodakow zamieszkujacego Syberje—
czego niema zadne do przeprowadzania, ani
angielskie, sni francuskie perjodyczne wydawni-
ctwo, Pisma angielskie i francuskie maja te
przewage nad nami, ze je popieraja rzady, w
ktérych interesie sa propagowane, czego znéw
niemozna powiedzie¢ o polskiej prasie, ktéra
byta (na Syberji) i jest wytacznie podejmywana
silami spotecznych organizacyj lub nawet, przez
prywatne osoby pojedyncze....Sita rzeczy prasa
ta zbyt dtugo utrzymac sie nie mogta, a znajdu-
jac sie wsrod szczegbélnie ztych warunkéw, wio-
dta byt suchotniczy i po krétkim zywocie za-
marta catkiem, wydaja¢ jeno lotne efemerydy.
Jak to wzmiankowatem po za obrebem Syberji
zadne polskie perjodyczne wydawnictwo do-
tychczas nie istniato na catym obszarze Azji.
Tylko wiec o prasie polskiej na Syberji mowie
mozna.

Gdy przedstawimy sobie historje ostatnich lat
Syberji—od czasu pierwszych dni rewolucji
rosyjskiej, ktora rozwiazala i rozbita wszystkie
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wiezy i przeszkody, jakie tamowaty wolno$¢
stowa, gdy uprzytomnimy sobie zgietk walki,
przewroty, gwaltty i co za tem idzie: upadek
zycia politycznego i spotecznego rozluznienie
wszystkich organow gospodarki ekonomiczne
kraju-ogolna nedze ludnosci i brak pierwszych
koniecznych  potrzeb  zyciowych — woéwczas
przedstawi¢ sobie mozemy wyraznie, jak niewdi
zieczne i trudne bylo i jest zadanie, wydawanie,
przez ludzi dobrej, woli pisemek polskich, z
jakiemi trudno$ciami musialo walczyc stowo
drukowane polskie....

Brak pod reka
czcionkow drukarskich,

srodkow
ciaglty spadek

technicznych,
rubla

rosyjskiego, brak papieru, byly glownemi
przeszkodami na drodze ciernistej prasy.
Czcionki drukarskie zastepywano zwyktymi

odbitkami litograficznemi, co czynito wydawnict-
wo mozolnem i kosztownem i liczbe wydai
wanych egzemplarzy czasopisma zmniejszato....

Drugim szkoputem, utrudniajacym egzystencje
organu prasowego, byly wielkie obszary Syberji i
bardzo zla komunikacja. Rozrzucone jednostk-
i grupy polskiej ludnosci czesto otrzymywaty
wydawnictwo po trzech, czterech, miesigcach a
czasem i pétrocznym odstepie czasy egzemplarz
danego pisma. Takie o$rodki jak Nikolajewsk
n/Amurem podczas zimy, zasypany, $niegiem
otrzymywat czesto poczte raz jeden w
przeciagu 7 miesiecy.

A coz mowie o tak oddalonych miastach i
osadach, jak Jakutsk albo Witim ?...

Skupita sie wiec i opierata sie prasa polska
przewaznie na ludnosci zamieszkujacej wzdluz
kolei transsyberyj skiej.—Procz wyzej wskaza-
nych trudnosci brakto réwniez sil dziennikars-
kich i literackich, ktoreby wiadaty dostatecznie
piérem...Zastepywaty je przygodne jednostki
zbyt czesto koszlawiace jezyk ojczysty. Zapewne
dobre checi, szczery patryotyzm przetamywat

Redaktor i wydawca “ Przegladu w Charbinie p, Bronislaw»-Dobrowolskf w gronie
swych wspdtpracownikow,

wszystkie trudnosci i praca szta powoli z przer-
wami. Upadly jedne czasopisma—wstawaty
drugie na ich miejsce, a nie brak byto i wspo za-
wodnictwa. Tak w Charbinie (w Mandzurji)
byl czas tak obfity na wyrastajace efemerydy
prasowe, ze n.p. w 1919 r. liczono 6 wydaw-
nictw perjodycznych w jednym czasie. Oto ich
tytuty: 1) Przeglad, dwutygodnik, 2) Polski,
Kurjer Wieczorny Dalekiego Wschodu-dzieil-
nik, 3) Niepodleglosc-tygodnik, 4) Harcerz, 5)
Opieka spoteczna, 6) Wiaterek-satyryczne pis-
emko.

Po za Charbinem, ktéry najwiecej uwydatni!
sie w ruchu wydawniczym polskim na Dalekim
Wschodzie-istnialy w okresie czasu od 1918 r. do
1920 r. w Ufie (tygodnik) w Nowonikolajew: ku
“ Glos Polski ”” tygodnik, ktéry trwat na stano-
wisku od 1919 r. do poczatku 1920 r. do czasu
gdy smutnej pamieci katastrofa po Klukwienna
zniszczyta bojowa organizacje V dywizji Polsk
W  Nowonikotajewsku réwniez wychodzit
* Zotnierz Polski i ** Harcerz Polski.” Czaso-
pisma te byly wydawane staraniem Dowddztwa
Wojska Polskiego na Syberji—Po zatem w Ir-
kucku jaki$ czas wychodzi! dwutygodnik
wydawany sposobem litegraficznym. Tego ostat-
niego zaledwie wyszto pare numeréw. W
Chabarowsku wychodzit *“ Polak nad Amurem ”
litograficznym sposobem, ktorego wyszto 5
numeréw i we Wladywostoku przez 4 mies,
(grudz., stycz., luty i marz 1920) wychodzi!
tygodnik  Echo Polskie.” Jak wida¢ gtéwne
ognisko polskie ruchu wydawniczego w Azji
skupito sie i najwiecej wartkim szto tempem w
Charbinie.

Juz w 1917 roku poczat wychodzi¢ tygodnik
“Listy Polskie z Dalekiego Wschodu™ organ
Polskiej Rady Politycznej Dalekiego Wschodu

Wschodniej Syberji, wydawany sposobem
titograficznym.-Tygodnik ten nie przetrwat roku-
zamienil go dziennik ” Polski Kurjer wieczorny
Dalekiego Wschodu “organ Polskiego Ko,
mitetu Wojennego, ktorego pierwsze numery
ukazaty sie w grudniu 1918 r. Przeciagnat on
swoj zywot do grudnia 1919 ; W marcu wskrzes-
zony-ostatecznie zostat pogrzebany w maju
tegoz roku. Okoto tego dziennika grupowaty sie
najlepsze sity dziennikarskie-jak Zmudzifiski
dziennikarz Ilwowski, Myszuga, Wollosowicz i
inni-redagowany byl przez A. Zbydniowskiego-
nastepnie w ostatnich miesigcach istnienia przeZ
F. Korbuta.

Krotszy o wiele zywot miata “ Niepodlegto$¢ ”
organ Polskiego Komitetu Narodowego, redago-
wana przez mecenasa Homana. Dwutygodnik
ten nie posiadat zadnych celniejszych zalet-
przedrukowujac artykuly z gazet polskich
amerykanskich i zapelniajac niemi szpalty
pisemka-Powstawszy we wrzesniu 1919 r. z dlu-
giemi przerwami kilkumiesiecznemi  przestat
istnie¢ w pazdzierniku 1920 r. “ Harcerza”
wyszto zaledwie 4 numery, “ Opieki spotecznej”
3. numery.

““Wiaterek” humorystyczno-satyryczny dwu-
tygodnik-wlasciwi ezakrawal na pamflet ztosliwy"
czesto zarty podajac niesmaczne.

Najdhuzej istniat dwutygodnik “Przeglad,” po
czawszy wychodzi¢ od 1 maja 1919 bez przerwy
do | go maja 1921 r., to jest przez okres dwuletni,
tygodnik ten ze wszystkich poprzednio wymi-
enionych wydawnictw perjodycznych odznaczat
sie doborem artykutéw oryginalnych, nastrojeni
wysoce patryotycznym i powierzchowna szata'
zaiste lukullusowa. Zdobity kazdy egzemplarz




piekne winiety i illustracje udatne-na dobrym
papierze. Format miat wprost imponujacy.
Dwutygodnik ten grupowat sity literackie i
dziennikarskie przejete idea mitosci wszystkiego
co polskie i zrozumieniem wysokiego stanowiska
placéwki, kulturalnej i narodowej na ktérej to
czasopismo stangto. Nieraz spotykato sie w
pismie piekne wartoéciowe utwory, ktére mo-
wily, iz piszacy mieli prawdziwe talenty pisarskie
z Bozej laski. W dwutygodniku brali udziat
miedzy innemi: Zahorowski (Wremba), zasitajac
go znakomitemi artykutami pelnemi patryo-
tyzmu o dojrzalej mysli narodowej, Guminski
poeta z Bozej laski (Olko z Hankowa), Br. Do-
browolski-redaktor i wielu innych. Inicjatywe i
istnienie swe “ Przeglad ” zawdzigczat p. Bronis-
tawowi Dobrowolskiemu, ktéry byt wydawca-
redaktorem jego.

Dzigki tego ostatniego nieposledniej wytrwa-
tosci, energji i poswiecenia sie idei szerzenia
polskiego stowa wsrod rodakow we Wschodniej
Syberji-czasopismo to mogto egzystowac i
poziom wyniesé¢ tak wysoko, iz niejedno pismo
w Polsce pozazdroscitoby tych zalet “ Prze-
gladowi.” Ten cztowiek (bodajby wiecej takich
ziemia Polska rodzita) z wypozyczona maszynka
do pisania, wlasnym kosztem bez personelu
redakcyjnego dwa lata wydawat czasopismo.
Na prenumeratoréw ptatnych nie ogladal sie-
lecz podjawszy sie idei szerzenia stowa pol-
skiego, mitosci wszystkiego co bylo ojczyste-
rozsylal egzemplarze dwutygodnika zadarmo.
1 skutki dobre tej pracy byly wyrazne-gdzie
tylko zawitat illustrowany “ Przeglad” tam
kolonja polska budzita sie...Zapomniane-
zasniedziale wspomnieniarzeczy ojczystych-nagle
nieSwiadomie zupetnie wstawaty, oczyszczaty,
rie od ple$ni obcej i gromadka rzucona gdzies,
w zapomniane przez Boga i ludzi zapadte katy
Syberji, zruszczona stawata sie polska z ducha-
zaczynala kochac to-o czem juz byta zapomniata”
“Przeglad " nie przestat by istniec-gdyby nie
odjazd redaktora do Polski, Na tern koriczymy"
lekki pobiezny przeglad historji perjodycznych-
wydawnictw polskich w Azji-a wiasciwie na
Syberji-zaznaczajac, iz z powstaniem “ Echa
Dalekiego Wschodu ™ pismiennictwo polskie w
Azji znéw sie odradza na mogitach swych po-
przednikow-i ze “ Echo™ stawiajac sobie nowe
zadanie, ktore przeprowadzaja juz dzisiaj inne
narody europejskie w Azji, staje na gruncie
zupetnie innym i péjdzie tez innym torem-nie
tym jakim chodzita dotychczas prasa polska na

Sybirak.
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CO CZYNIA JAPONCZYCY DLA
DZIECI POLSKICH

List z Ameryki.

Kazdy transport dzieci z Japonji przywozi
nowe wiesci, $wiadczace o nadzwyczajnych
staraniach japoriczykéw w opiec? nad dzie¢mi
palskiemi. Stosunek Japoriczykéw do naszych
nieszczesliwych dzieci nie do opisania. Zamiesz-
czone artykulty w polsl prasie o pobycie
dzieci naszych w Japonji zaledwie w stabym
stopniu wyrazaja ten ogrom pomocy, jaka naréd
Jjaponski wy$wiadcza! dla akcji ratunkowej na-
szych dzieci i nadal jej wy$wiadcza. Mozaa
$miato powiedzie¢, ze bez pomocy japoriczykéw
nie dilo by sie przeprowadzi¢ pracy tej, nie
ujrzaty by dzieci Ameryki. Pomagali oni nam
nie tylko w Japonji, ale nawet i w Syberji. Tam
w obcym kraju dawali swoje samochody woj
skowe, wagony kolejowe dla przewiezienia z
glebi Syberji do Wladywostoku dziatwe nasza

Dzieci polskie w parku Fukudedkai.

pod ochrona zotnierzy japonskich, nie méwiac
juz o ealym szeregu drobniejszej pomocy, jaka
wys$wiadczali na kazdym prawie kroku. Kiedy
zas Komitet Ratunkowy zwrdcit sie o pomoc do
stolicy-Tokio, kiedy ponownie przekonalismy
si? o szlachetnym do nas stosunku japoriczykéw,
w Syberji moglismy jeszcze przypuszczac, ze tam,
widzac wlasnemi oczami cale ni szczescie i
tragiczna sytuacje ludnosci polskiej, mimowoti-
pod wrazeniem, okazywali nam te poméc, lecz
tu w Japonji daleko od Syberji ujrzelismy cala
glebie sympatji do nas Japoriczykéw i ich
bezgranicznego wspo6tczucia dla dzieci. Otrzy-
malismy bezptatny transport dla dzieci z Wlady-
wostoku do Japonji i przejazd koleja z Curugi
do Tokyo, staraniem Japoriskiego Czer wonego
Krzyza, ktéry natychmiast roztoczyt swoja
troskliwa opieke lekarska, dajac takze zupetne
utrzymanie i lokal dla nich w Tokio, a caly
szereg instytucji i Tow. Dobroczynnych
Wyswiadczali nieskoriczona ilosc ustug, tozyli na
nasze dzieci tysigce jen, a troszczyli sie o dzieci,
jak chyba mozna sie troszczy¢ tylko o swoje
wiasne.

Lecz ten, moze najpowazniejszy z.kres
pomocy materjalnej nie jest jednak wszystkiem
co oni uczynili dla dzieci, bo zrobili jeszcze
wiecej. Nie do pojecia wprost, jak ta rasa
catkiem dla nas obca, ten Naréd, co na drugiej
wszystko co miaty najpigkniejszego i oddawaty
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potkuli od naszej Polski zyje, gdzie$ hen daleko
na koncu $wiata, aby ten Naréd okazat tyle
sympatji i serdecznego uczucia dla naszych
dzieci, ze serca wszystkich polakow w Japonji
zaskarbili na zawsze. Cale Tokio znosito dla
dzieci zabawki, ciastka, takocie, rozne podar-
i. Odwiedzali dzieci wszyscy dorodli i mio-
dziez japonska i dzieci, a kazdy czemkolwiek
pragnal sie przyczynie do pomocy w pracy,
starali sie aby nasze dzieci jaknajpredzej zapom-
niaty 0 nedzy syberyjskiej, z ktérej ich wyrwano
i nalezy przyzaac, ze nasze dzieci w tej atmosfe-
rze sympatji, tkliwej opieki i doskonatego odzy-
wiania niejako na nowo odrodzity sie. Przez
dwa miesiace z lekliwych bladych wychud-
zonych nedzarzy staja sie dzie¢mi, choc nie o
rozowej cerze, lecz zywe, wesote i odkarmione
nie raz do okragtych policzkéw. Aby nalezycie
ocenie ten stosunek, przytocze pare przyktadéw.
Jak nieraz dzieci bogatych rodzicow odwiedzajac
nasza dzieciarnie bezdomna, widzac ja w
biednych ubrankach, zdejmowaly ze siebie

Posrodku hrabina Motono i z lewej strony pto'e;or Okakura.

dzieciom naszym. Wyjmowaty z wlosow tadne
grzebienie i wstazki, zdejmowaty swoje pasy
japoriskie, nawet byty wypadki, kiedy zdejmo-
waly pierscionki i oddawaly to wszystko
dzieciom polskim. Dwie baronéwny 15 i 16
letnie widzac pewnego razu, jak nasze dzie-
wezynki starsze ich wieku pidra bielizng, chcialy
im dopomodz, mimo to ze administracja naszej
ochronki nie chciala na to pozwoli¢, jednak
japonskie baronéwny odrzekly, ze jezeli polskie
dziewczeta pidra bielizne dla siebie i dla wszy-
stkich dzieci w ochronce, dlaczego nie wolno
troche dopomodz. i dopraty bielizne razem z na
szymi dziewczynkami. A co najgtéwniejsza, ze te
dwie baronéwny dowiedziawszy sie, ze takie
pranie bielizny odbywa sie 3 razy tygodniowo,
przychodzity odtad regularnie w te dnie prania
i pomagaly swoim przyjaciétkom — naszym
dzieciom, prac bielizne-wszystkich dzieci.

Kazdy z Japoniczykéw, Japonek i dzieci
japonskich okazywaty sympatje i serdeczno$¢
na kazdym kroku. Nic tez dziwnego, ze nasza
dzieciarnia mimo krétkiego pobytu w Japonji,
tak sie do Japoriczykow przywiazata, ze od-
jezdzrjac z Jokohamy do Seattle ptacz pows-
zechny panowat wsrad naszej dzieciarni na stat-
ku. A odprowadzajace dzieci japoriskie ptakaty
na brzegu, ptakaty serdecznie bo z giebi serca
pokochaty nasza dzieciarnie opuszczona.

Widzac tak wielka pomoc dla nas Japonczy-
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kow, odczuwajac ta serdeczna sympatje, ktéra
przez zaopiekowanie sie dzieczmi naszych ucho-
dzcéw, okazjja Japoriczycy dla Narodu Polskie-
go, ten caty stosunek budzi w duszy polskiej,
pomimo naleznego uznania i wdzigcznosci
uczucie serdecznej przyjazni i pragnienie odwd-
zieczenia sie jakim$ czynem réwniez pieknym,
jak ich, réwniez szlachetnym. A gdy na razie
nie ma sposobnosci do takiego czynu, chcialbym
pojsc do pierwszego lepszego tu w Ameryce
Japoniczyka i wypowiedzie¢ mu, co dla nich
czujemy, powiedzie¢ mu, ze Polacy sa narodem
szlachetnym, wiec i wdzigcznym, ze o tym co
czynig dla dziatwy polskiej Japoriczycy, wiedza
wszedzie i tu w Ameryce i w Polsce i ze nie-
tylko o tym wiedza, ale umieja to cenie i zywia
dla japoriczykéw za to najgtebsze uczucia uzna-
nia i wdzigcznosci, a zarazem uczucia serdecznej
przyjazni i mitosci, i chcialboym w korcu
powiedzie¢: pamigtajcie, ze nigdy o tern nie
zapomnimy i najwieksza radoscia dla nas bedzie
odwdzieczy¢ sie Wam czynem nie stowami.
Dr. Jozef Jakobkiewicz
Chicago

ODJAZD V GRUPY DZIECI
POLSKICH Z SYBERIJI

Dnia 18 czerwca b.r. odptynat statek z
Jokohamy “ Fushimi Maru,” unoszac na swym
poktadzie 50 polskich dzieci przez Ocean
Spokojny do brzegéw Ameryki Poétnocnej.
Dzieci te przybyty do Japonji 28 lutego z
Wiladywostoku i przez szereg miesiecy goscity w
Fukudenkaju, japoriskim sierocincu w Tokjo
pod szczeg6lna opieka Japoriskiego Czerwonego
Krzyza, ktéry przez caty czas ten lozyl na ich
utrzymanie z duzym pietyzmem, troszczac sie o
to, aby im na niczem nie zbywato. Pobytw
Japonji byl dla dziatwy jednem ciggiem re-
kreacyj i odpoczynku po latach gtodzenia, krzy-
wdy i niedostatku— ktére przeniosty te mto-
dociane organizmy w zaraniu swej zyciowej
wedrortki. Blade twarzyczki okrasit zywy ru-
mieniec, anemiczne usta zabarwily sie krwi
zdrowej karminem—oczy przymglone chore
trysnely blaskami wesela i smutne nad lata
lekliwe postacie dzieci—rozsmialy sie wesotym
chichotem szczescia....Dobrobyt, pieczotowito$¢
i milosc—trzy atrybuty szczescia dzieciecego—
znalazty sieroty z Syberji w Japonji. W dalszej
drodze zywota na dtugo sie w pamieci zachowa
bajeczny dla nich ten okres czasu....

Oto nazwiska dzieci, ktére oposcily brzegi
Azji—stary tad—zeglujac ku brzegom Nowego
Swiata.

Dzieci z Blagowicszczenska nai Amurem :
1) Szaltenis Stefan, 2) Kulesza Leopold, 3) Lu-
komski Zygmunt. 4) PanCerzynski Jozef, 5)
Pancerzynski Kazimierz, 6) Sikorski Andrzej. 7)
Staszak Filip, 8) Kulesza Lucja, 9) Kulesza
Felicja. Z Aleksiejewska (Swobodnego): 1)
Brzosko Whodzimierz, 2) Brzosko Konstanty, 3)
Kairski Borys, 4) Majsak Ignacy, 5) Majsak
Antoni, 6) Rudzki Leon, 7) Stanecki Wiadystaw,
8) Traczynski Jan, 9) Brzosko Zoja 10) Brzosko
Wiktorja, 11) Hulewicz Katarzyna, 12) Szkuro-
padzka Jadwiga, 13) Traczynska Marjanna,
14) Traczynska Jozefa, 15) Traczynska Rozalja,
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16) Traczynska Antonina. Z Nikolajewska
nad Amurem : 1) Andrzejewski Wiktor.

Z Charbina: 1) Choderski Aleksander, 2)
Chodtrski Konstanty, 3) Kamienski Alfred, 4)
Karbowiak Zygmunt, 5) Kamienski Telesfor,
6) Choderska Katarzyna, 7) Wronska Anna,
8) Zielinska Regina.

7. Wiladywostoku: 1) Siwek Leon, 2) Siwek
Henrjk, 3) Bowszys Walerja, 4) Fuks Janina, 5)
Fuks Regina, 6) Brant Joanna, 7) Leonowicz
Antonina, 8) Leonowicz Olga, 9) Milachowska
Antonina, 10) Milachowska Stanistawa, 11)
Szydtowska Marja, 12) Zielifiska Stanistawa, 13)
Zielinska Katarzyna, 14) Siwek Eugenja, 15)
Ubars Edwin, 16) Ubars Adolf.

7 dzieémi wyjechali opiekunowie i nauczy-
cielowie ich : 1) mecenas Olgierd Brant, 2) p.
Marja Brant, 3) Inzynier Adam Warsza, 4) p.
Aleksandra Warsza i, 5) p. Jozef Sobolewski.

Dzieci zegnane byly ze szczerym zalem, ze
Izami w oczach przez japoriczykéw, ktérzy przy-
zwyczaili sie do szczebiotu i swawoli nieszkodli-
wej d polskich....Profesor Okakura cztonek
Japonskiego Czerwonego Krzyza, wyznaczony
na statego opiekuna przez zarzad tego ostatniego
wywiesit do odjezdzajacej dziatwy peten senty-
mentu i zalu pozegnalny list.

Dzieri chmurny i stotny. Deszcz byt niezno$-
ny—pomimo tego przrszli pozegna¢ dzieci na
dworcu kolejowym w Tokjo prezes Japoriskiego
Czerwonego Krzyza Hirayama i wiceprezes, tej
ze instj tucji.

Zegnajac sie, dzieci z turkotem odchodza cych
wagonow, od$piewaty hymn japoriski “Ki-mi-ga-
wa,” wdzieczni za sentymenta i opieke okazana
im przez japoriczykéw. Odptywajacy statek od
brzegu, powiewajac czapkami i krzyczac na
pozegnanie zegnali: pp. Vikont Omura i vikont
Isziguro, markiz Tokugawa p.p. Nagasaki, Usa-
mi, Kanagawa Zwieg, Hirayama, Pani Nikaidi,
pp. Fujisaka, Tanaka, Banzai, Nakamura, Yasimi
profesor Okakura i profesor Kokyo Seinen
Kwai, pp. Tanaka Tomeji, Miura, Osawa, Nuiya,
dr. Kobayaszi, dr. Soga, pp. Yama-no-uczi, Siga

U niektoérych Izy $wiecity na powiekach.

Polski Komitet Ratunkowy w osobach : pre-
zesa p. Anny Bielkiewiczowej, sekretarza W.
Piotrowsk ego i cz’onka profesora Fr. Sato, prze-
prowadzali dzieci, zegnejic takze odchodzacy
od brzegu statek z glosnem zyczeniem *“ Jedzcie;
uczcie sie, abyscie do Polski powrécili dokonczy¢
tam nauki zycia i byli dobrymi polakami

W.
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Pomimo opdznienia artykut ten podajemy,
uwdzajac za konieczne umieszczenie go w
Echo " dla wiadomosci czytelnikow. —Szczegbty
o odjezdzie d. 8 Lipca na statku “ Katori Maru
ostatniej grupy 58 dzieci z Syberji, z liczby 370

przyjetych przez Wydziat Narodowy w Chicago
na wychowanie i nauke, podamy w nastgpnym
numerze.

WIESCI Z POLSKI

Wileniska ziemia. Protest kobiet polek. Zeli-

gowski czuwa. Na Goérnym Slazku. Unja
koscielna na Biatorusi i Ukr: W Gdyni.
Konstytucja. Poset do Japonji. Zmiana w
ministerstwie.

Spor Polski z Litwa o ziemie Wileriska, czyli
o Centralna Litwe, dotychczas jest nie rozwia-
zany. Gazety podaja najsprzeczniejsze wiado-
moéci. Dwdch zdan tu jednak byc nie moze,
ze statystyczuych obliczai wiemy, ze ilosciowa
przewaga ziemie te posiedli polacy. Mozemy
wiec byc pewni, ze de jure bedzie potaczong z
Rzeczpopolista Polska, gdy de facto juz jest z
nia dzisiaj w tym zwiazku....Nasi jednak nawig-
zani nam przyjaciele z Ligi Narodow i nieprzyja-
ciele staraja sie szkodzie ile moga.—Tak ostatnie
postanowienie delegata Ligi glosi azeby nie
doposcic do glosowania kobiet. Zaprotestowaty
przeciwko temu oburzone kobiety polki,
podpisujac  protest przeciw  niesprawiedli
wemu i nieusprawiedliwionemu postanowie-
niu. Jenerat  Zeligowski stoi twardo na
raz obranej przez siebie placéwce i broni
praw Polski do tej ziemi przeciwko zakusom i
bruzdzeniu niechetnych. Spetnit on wole wigks-
zosci ziemi Wilenskiej —wyrzuci! intruzéw—i w
obronie zdobytych praw ludnosci polskiej staje
dzi$ przeciwko wystaicom Ligi, ktérzy chcie-
liby w obcym kraju rzadzie sie, jak szara ges i
nie liczac sie z wiekszoécig ludnosci przepro-
wadza¢ plany miedzynarodowej antypolskiej
polityki Lloyd Georgea, gwoli interesom finan-
sowym Ang przysztych konspiracyj jej z
panistwem pétnocnym.

Ostatnio gazety podaja, o jakoby majacej
nastapic unji Polski z Litwa, ktérej stolica ma




byc przeniesiona z Kowna do Wilna. Tak
zaprojektowat przedstawiciel Ligi Narodow
Hymans, ktéry te sprawe ma zatatwic, byto by
to najlepsze rozwigzanie sprawy spornej zgodnie
z historyczna tradycja.

Sprawa Gornego Slaska wykazuje te nieprzych-
Itiosc do Polski konspiracyj politycznych Lloyd
Georgea, az nadto, $wiat caty pochtania rozwia-
zanie tej sprawy, wszystkich oczy utkwione sa
z ciekawoscig i oczekiwaniem naten maty kraik,
ktéry jednak tak ogromne i donioste ma znac-
zenie polityczne i ekonomiczne dla szczesliwe-
go posiadacza tej ziemi piastowskiej, a tern
samem i dla zgrupowan politycznych paristw
Europy $érodkowej...Sprawa ta ma sie rozstr-
zygna¢ na Konferencji Ligi—Narodow wigkszo-
écig glosow.—Trudno jeszcze przewidzie¢
rezultaty.

Mozemy jednak ufac czynnikowi zdrowemu
ludu Slazkiego, ktéry raz porwawszy bron w
imie sprawiedliwosci zaprotestowat i opowied-
ziat sie z kim chce dzieli¢ dole i niedole—z kim
przyszte swe losy polaczyc.—

Ewakuacja z Gornego Stazka powstaricow
polskich zakoriczyta sie 5 lipca. Niemcy i polacy
wycofali sie za granice Gornego Slazka, ze wszy-
stkiemi przyborami wojennemi bronia i amunicja,
a nawet zaktadnikami ... Grupy powstancow
ktérzy pozostali we wsiach, bron i amunicje
pochowali w lasach. “ Dowidzenia!” wotali
powstaricy. “ Do nowej rewolucji . Przekonanie
jest na Slazku, ze w razie niefortunnej decyzji
p'chiscytowej, powstanie znéw wybuchnie. Po
ustapieniu powstaricéw aljanci ogtosili w mia-
stach stan wojenny. Projekt podziatu Slazka na
3 czeéci podany przez wlochow nie zadowolnil
nikogo. Jedyny i sprawiedliwy podziat to : gdzie
jest wiekszosc polska naleze¢ powinno do
mocarstwa Polskiego, gdzie wiekszosc niemcow
do Niemiec. Inaczej sprawa nie bedzie zata-
twiona i zadowolenia stron przeciwnych nie
osiagnie.

Pisma rosyjskie z Berlina (k-d) donosza, ze w
Polsce na kresach lud wiejski ttumnie przech-
odzi z prawostawia na wiare katolicka—w inter-
pretacji tej ostatniej—unickiego obrzadku—
Gazeta podaje cyfre milljon—ktéry tym sposob-
em zostat wlaczony do Rzymskiego Kosciota
Wiadomos¢ powyzsza zdaje sie byc przesadzona
—podajemy ja wiec na odpowiedzialno$¢
pisma, ktére to ogtasza. W Gdyni jedy-
nem porcie polskim na Battyku ida roboty
nad pogtebieniem przystani dla wigkszych stat-
kéw  morskich—handlowych i wojennych.
Buduje sie réwniez odnoga kolejowa, ktéra
potaczy Gdynie z Warszawa.—Port wyrasta
rywalem dla zniemczonego Gdariska, ktéremu to
sgsiedztwo nie bedzie zbyt milem, odrywajac
oden czesc handlu i trasportu, jezeli Gdarisk
bedzie uparcie i nadal germanofilskim, ciazac do
Niemiec.

Niezmiernej wagi i doniostosci historycznej
nie tylko dla Polski, lecz dla catej ludzkosci jest
przyjecie przez Sejm Konstytucji 17 Marca.
Takiej postepowej i wolnosciowej formy konsty-
tucji nie posiada jeszcze zadne paristwo euro-
pejskie—a nawet Stany Zjednoczone Ameryki
Polnocnei.—Pozostaje dzi$ tylko w czyn ja
wprowadzi¢ i pilnie przestrzega¢ Narodowi.—
Trzeba duzego zrozumienia praw i obowiazkow
obywateli Rzeczpospolitej—a bedziemy mieli
lad i dobrobyt i sile ogromna.

Tymczasem w Polsce nie wszystko idzie
dobrze i nie dziw. Panstwo sie scalito z trzech
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zaborow—pokolenie schodzace do grobu—poko-
lenie, ktére sie dzi$ znalazto nagle na zupetnej
wolnosci—albo jest jako ten cztowiek wypuszc-
zony z wiezienia—oszotomiony powietrzem,
stoficem, wolnoscig—chce odrazu uzyc wszys-
tkiego naraz—i w blazenskich podrzutach robi
co krok glupstwa upojony szczesciem—albo
wychowany w szkole niewoli zotracil wszystkie
cechy cztowieka wolnego i juz mysli po wiezien-
nemu i nie moze zrozumie¢ praw, jakie naktada
wolno$¢ dobrze zrozumiana.

Z wieéci z Polski—dotyczacych sie nas
polakow na Dalekim Wschodzie—mozemy
zakomunikowa¢ pomysélna wiadomo$¢, o naz-
naczeniu postem do Japonji p. Patki b. mi
nistra spraw zagranicznych niegdy$ obrorcy
“Politycznych ” za caratu—obronicy bojowni-
kéw za wolno$¢ Polski, po r. 1905.—Stanowisko
Polskiego Posta na Dalekim Wschodzie wymaga
osobistosci rozumnej, dzielnej przedsiebiorczej,
rzetelnej ze wszechmiar—gdyz to stanowisko
jest odpowiedzialnem bardzo przed Rzeczpospo-
lita. Wielkie interesa Ona tu ma—aby je z
godnoscia i chwalebnie przeprowadzic. Interesy
polakow na Dalekim Wschodzie, obrona
ludnosci polskiej—to rzecz duzej wagi dla nas.
Nie moze ja podja¢ przygodny karjerowicz,
ktory nawskros nie jest z ducha polakiem, ani
cztowiek ocigzaty lub o umysle zbyt jednostron-
nym *“podpisujacy tylko paszporty ” i na tern
cala swa misje polskiego wysokiego urzednika
stanowigcy. Dlatego cieszy nas ta mysi, ze nie
kto inny nieznany jedzie zajac wysoka placéwke
w Kraju Wschodzacego Storica—lecz badz co
badz maz ze swej dziatalnosci dawniejszej
znany. Wierzymy, iz z przybyciem p. Patka
sprawy wychodztwa polskiego przybiora obrot
wiecej pomysiny.

Poset do Japonji wyjechat 17 lipca spodzie-
wany jest we wrzeéniu. Z powodu Katastrofie
znej polityki slazkiej i wogole zagranicznej, mini
sterjum Witosa zachwiato sie i ohociaz Witos
otrzymat wotum zaufania wszystkich stronnictw,
ustgpito kilku ministréow pomiedzy innemi
minister spraw zagranicznych ks. Sapieha.
Miejsce jego zajal Skirmunt b. poset polskiw
Rzymie, niegdy$ poset do carskiej dumy w
Pio'rogrodzie.

WIESCI ZE SWIATA

Walki w Irlandji.—Przewrét w Wia-
dywostoku.—Walki z bolszewikami we
Wschodniej Syberji.—Ungern.—Kape-
lowcy. — Siemionéw. — Sytuacja i stan
ludnosci polskiej we Wschodniej. Syberji
—W Cr.arbinie. — Kolonja letnia 48
dzieci Mulinie.

Irlanaja  walczyta o swa niepodlegtos¢.
Cyf-y krwawe dostatecznie wskazujg jaka,jest
walka z ciemiezaca ja Wielka Brytanja.—W
przeciagu 4 miesiecy zabitych 675 osob i 633
rannych. Historja sie wiec powtarza.—Ciemigzca
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chociazby miat ogtade cywilizacji i pozory poste-
pu-gdy jest ciemiezca slabszych-staje sie barbar-
zynca.— A-glja walczac z wyzwalajaca sie
Irlandja jest na stopie rownej ze zdziczata
SowJepja rosyjska réwnie barbarzyriska.—

Obecnie Rzeczpospolita Irlandska w osobie
prezydenta jej de Valera zawarta przymierze.
Rado$¢ z powodu tego w Irlandji ogromna.

‘We Wiladywostoku nastapit krwawy przewrot
26 maja, ktéry obalit rzady komunistyczne.—
Natychmiast sformowat sie Tymczasowy Rzad
Nadamurski konserwatywny, ktéry tytutowat sie
“ Rada Zjazdu przestawicieli niesocjalistycznych
Dalekiego Wschodu ”.—Pozadliwe rece awan-
turnikéw i kacykéw operujacych we Wschodniej
Syberji natychmiast wyciagnely sie, chca
opanowac¢ wtadze nad krajem. Tak zwani kape-
lewcy, ktoremi niegdy$ dowodzit jeden z wielu
kacykow jenerat Kappel przybyli z okregu Zaba
jkalskiego, zkad zostali wyparci przez Komunis-
téw—opanowali tymczasem sytuacje i sformo-
wani we Wladywostoku przez jen. Wierzb-
ickiego, zamierzaja podja¢ na szeroka skale
walke z holszewikami. Ostawiony jen. Siemi-
onéw ataman kozacki i ksiaze mongolski
natychmiast zjawit sie na statku z Szanghaju—
ale nie wpuszczono go na brzeg we Wlady-
wostoku. Nastepnie atamanowi udato sie
przedosta¢ ukrytemu w samochodzie do pogra
nicza Mandzurji. Kiétnie i nieporozumienia
przywodcéw, rozbrajanie sie wzajemne i uzbraj-
anie sie, zaczyna przybiera¢ formy komizmu.
Tymzasem polityczne potozenie kraju wikta sie
coraz bardziej. Z obecnym rzadem walka trwa
zacieta.  Partyzanci okrazaja Wladywostok
codzien bywaja katastrofy kolejowe.—rozbijaja
pociagi. Tak, w koncu lipca rozbito pociag z
Charbina.—Okoto 400 osob zostato rannych.
Oddziaty wojskowe japorczykéw udzialu w
walkach zadnego nie braty.

W okolicach Czyty w okregu Zabajkalskin
walczy z bolszewikami jen. Ungern—o ktérym
opowiadaja legendy—heroizmu, awanturniczosci.
porownywujac go z rycerzami krzyzowcami,
walczacymi o gréb Zbawiciela—Tym grobem
Zbawiciela ma sie rozumiec jest Rosja, a walka
krzyzowa, to walka z bolszewikami. Jenerat ten
—dajac wyraz najwyzszego ascetyzmu i chcac
znalesc mir wsrod tungusow imongolow.
ktérych sktada sie czesc jego oddziatéw przyjat,
ich zwyczaj, za ktéry rosjanie wynosza go na
szczyt bohaterstwa i zaparcia sie patryotycznego
—nosi bielizng nie piorac ja—do tego stopnia,
az przegnije i spadnie zen catkiem...Sytuacja w
jakiej sie znajduje ludno$¢ Wschodnieji syberji
nie jest godna zazdrosci. Nowe ofiary, gwatty,
wiezienia, rozlewkrwi i terror. Wigksza czesc
ludzi pracy zdemoralizowana przez demagogéw
komunisty-cznych, nie zdolnajest do jakiejkolwiek
tworczej pracy. Bezrobocie wzrasta z szybkoscia
nadzwy-czajna z kazdym dniem, wzrasta nedza,
zubo-zenie catkowite ludnosci i obawa gltodowej
$mierci nadciaga coraz prawdziwsza i straszniej-
sza. Zycie sie staje ciezsze z kazdym nowym
dniem. Glod, choroby, straszne bezprawie.
Rozstrzeliwanie za najmniejszem podejrzeniem.
Oto jest obraz zycia nieszczesliwych zaiste
mieszkancéw tych ziem. Po wsiach nieustanne
napady bandytéw i chi ich chuchuzow, ktérzy
nakladaja daning na mieszkaficow wrecz do
daniny z niewiast...

Pomiedzy Pograniczna i Nikolskiem Ussuryj-
skim wszystkie kolejowe stacje zopelnione sa
wagonami (tiepluszkami) uchodzcéw, ktérzy
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podczas zimy przybyli, uciekajac z okregu Zabaj-
katskiego.—Na jednej tylko ze stacyj Golenki
znajduje sic 200 wagonow w ktérych mieszka
3000 osob kobiet i dzieci. Uchodicy sa w
okropnym stanie.—

Wszystko to co powiedziano wyzej dotyczy
sie w znacznym stopniu rodakow, kto ych jeszcze
liczba znaczna musi wegetowa¢ w Syberji, nie
majac moznosci wydostac sie ztamtad.

Z wiesci jakie dochodza z Syberji i Mandzurji
0 zyciu naszych rodakow—zanotowa¢ musimy
przyjemna wiadomo$¢ z Charbina o utworzeniu
w Mulinie kolonji letniej dla dzieci polskich
przez potaczone organizacje Gminy Polskiej i
Kola Os$wiatowego.—Tymczasem pomieszczone
beda 48 dzieci,—czesc kwoty na kolonje ofiaro-
wat ze swych fuaduszow, przeznaczonych na
ratownictwo dzieci na Syberji, Polski Komitet
Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu.—

Pocieszajace takze wiadomosci nadchodza z
kolonji polskich w Przymorskiej prowincjj.
Niedaleko Wladywostoku w Kiparysowie przy
hucie szklanej zebrata sie grupa uchodzcow
polakow robotnikéw. W roku 1920 jeszcze, na
skutek agitacji wsrod nich Polskiego Komitetu
Ratunkowego, zalozana zostata szkétka polska.
Po rozwigzaniu Polskiego Komitetu Ratun-
kowego, przez Poselstwo Polskie szkétka ta, nie
majac srodkow, upadla. Obecnie dowiadujemy
sie ze na skutek staran przedstawiciela Polskiego
Komitetu Ratunkowego inz. Czestawa Wolffa
szkotka znéw bedzie funkcjonowac, po péttorar-
ocznej przerwie. W Nowokijewsku w osadzie
polskiej nad morzem japonskiem réwniez z tych
ze samych przyczyn zamknieto szkétke polska.
Przez zebrana ludno$¢ polska Nowokiejewska
jednoglosnie postanowiono powota¢ do zycia
szkolke z nastgpieniem szkolnego roku. W
Nowokijewsku w tym celu zawiazany zostat
Komitet szkolny, na czele ktorego staneli p.
Kaczanowska ip, Feliks Stawiriski. Obie szkotki
suspenduje Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo,
oplacajac nauczyciela i dostarczajac podreczniki
szkolne.

WIESCI
Z JAPONJI I O JAPONJI

Odjazd dzieci polskich. — Redaktor
Br. Dobrowolski. Pomoc wygnaficom
na Syberji—Pomoc sierotom.—Poszu-
kiwanie Beniowskiego w muzeum cesar-
skiem w Tokyo. — Sprawa Gornego
Slaska.—W Japonji.

Kronika spraw polskich ubiegtych na terenie
Japonji od czerwca r.b. streszcza sie w wypad-
kach nastepujacych:

Dnia 18 czerwca na statku “ Fushimi Maru **
z Jokohamy wysiane zostaty przez Polski
Komitet Ratunkowy 50 sierot z Syberji do
Ameryki Pétnocnej.
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IWLADYWOSTOK

Przedtem wyjechat z Jokohamy do Pol-
ski przez Marsylje Bronistaw Dobrowolski
dziatacz zastuzony na'niwie spotecznej polskiej

na Dalekim Wschodzie, redaktor i wydawca
dwutygodnika  “ Przeglad ” w  Charbinie.
Zatozyciel Towarzystwa ““Zwiazku Wojennego”
ostatnio wice-prezes Tow. Polskiego Czer-

TYPY -PRZEWROTOWCOW WLAD-YWOSTOCKICH

wonego Krzyza w Charbinie.—
W sprawie uzyskania pomocy i ewakuacj,
rodzin polskich z Syberji do Polski tub Amerykii

oraz sierot polskich z Syberji do Ameryki 4
czerwca b.r. na statku “Empress of Asia”
dposcil Japonje w drodze do Vancouver delegat
Polskiego Komitetu Ratunkowego w Tokyo dr.
Jakobkiewicz.

Wyijechat réwniez 10 czerwca z Kobe de-
legat tegoz Komitetu Wiadystaw Piotrowski do
Rio Janeiro i Parany w Brazylji w sprawach
ratownictwa sierot na Syberji i uchodzcow.

Dnia 6 lipca przybyto do Tokyo 8 sierot Z
opiekunka z WladywoStoku, a dnia 8 lipca na
statku japoriskim “ Katori Maru” wyjechata
ostatnia grupa zlozona z 58 dzieci z liczby 370,
ktére Wydziat Narodowy w Chicago zobowiazat
sie wziasc na trzechletni okres czasu na wychowa
nie i na nauke, aby nastgpnie odesta¢ sieroty do
Polski.

W Muzeum Cesarskiem w Tokjo podjeto
poszukiwania rekopiséw i odnosnych pism z
korica XVIII stulecia w zwigzku bedacych z
awanturnicza zegluga na wodach Japoriskich
hr. Beniowskiego z Kamczatki pod bandera
polska.—

Polski Komitet Ratunkowy dla cesarskiego
muzeum w Tokyo zlozyl dar z ksigzek
traktujacych o Polsce w jezykach angielskim i
francuskim.—

Sprawa Gornego Slaska w Japonji budzi zywe
zainteresowanie. — Wszystkie gazety chciwie
przedrukowujg $wieze wiadonosci o tym kraju
i z sympatja odnosza sie do polakow.

Dnia 30 lipca cztonek Polskiego Komitetu
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Ratunkowego w Tokyo inz. Mieczystaw Szmidt
wyjechatz Tokyo wydelegowany na Syberje dla
przeprowadzenia spraw ewakuacji 150 sierot
polskich z Irkucka i Krasonojarska oraz niesienia
pomocy jeficom polskim. Sprawa ta jest ogrom-
nej doniostejwagi. Jest to wyprawa niebezpieczna
niezmiernie i sz. obywatelowi, ktéry podjat sie
tego czynu patryotycznego i ze wszech miar
humanitarnego nalezy sie uznanie szczere i dank
od ziomkow. Do tej wiazanki wiadomosci
dolaczyc nalezy nagrodzenie szczegdlniejsza
od znaka przez zarzad Japoniskiego Czerwonego
Krzyza w Tokyo Prezesa P. K. R. p. Anng
Bielkiewiczowa za jej prace nad ratownictwem
sierot polskich na Syberji orderem za
nadzwyczajne zastugi.

ZE STARYCH BAIJEK
JAPONSKICH
Naiwna Meduza.

Pewnego dnia krolowi Smokow, ktéry do
tego czasu pozostawat w stanie kawalerskim,
przyszta do glowy mysi ozenie sie. Jego nar-
zeczona byta malerika corka, smoka okoto szes-
nastu lat, dosc mila, spokojna i cnotliwa, azeby
byc zona kréla. Radosci z tego powodu byto
co nie miara. Duze i mate ryby przychodzity z
powinszowaniem do parstwa miodych ofiaro-
wujac weselne podarunki; w przeciagu wielu
dni trwaty uroczystosci i uczty.

Ale niestety!
Nie uplyng! jeszcze miesiac miodowy, gdy
mioda krolowa  zachorowata. Doktorzy

zmuszali ja do przyjmowania wszystkjch znan-
ych lekarstw, ale bez dobrych rezultatéw,
Wkoncu zwiesili smutnie gtowy i ogtosili, ze
wiecej nic jej nie moga dopomodz. Choroba
szta sobie zwyktym tempem i juz wszyscy otacza-
Jjacy przypuszczali, ze krolowa powinna umrze¢.
Tymcznsem pewnego dnia krolowa powiedziata
swemu matzonkowi

“Wiem, co mnie moze uratowac: dajcie
mi watrobe zywej malpy, gdy ja zjem, bede
zdrowa.”

“Watrobe zywej matpy! wykrzyknat krol-
coty myslisz moja droga ? Jakto ! ty zapominasz
o tem, ze my smoki mieszkamy w morzu, gdy
tymczasem matpy mieszkaja bardzo daleko ztad,
na drzewach w tesie, na ladzie. Watrobe
riialpy! Alez moja droga tys zwarjowala !

I Mioda krolowa zalata sie lzami; “ Prosze
ciebie tylko o jednarzecz, a ty nie mozesz sie ze
mna zgodzie? Mysie ze ty mnie zupetnie nie
kochasz. O! jakbym ja chciala powrocie do
matki i ojca. “Przy tych stowach upadla
zemdlona i nie mogta wymowie stowa....

Naturalnie ze kroi smokow nie mégt znies¢
tej mysli, ze go mogta posadzie oto, ze nie jest on
dobrym dla niej mezem i natychmiast posiat po
swoja wierna stuzace Meduze ktérej powiedziat
te stowa: “Trudne to zadanie dla ciebie:
oto chcialbym zebys sie udata na fad, azeby
namowie jakakolwiek malpe by przyszta nas
odwiedzie. Aby ja skionie do tego opowiesz
jej—jak w naszem krélestwie smoczem jest leps-
zem wszystko w poréwnaniu z krajem, w
ktérym ona mieszka. Chce aby$ to zrobita dla
tego azebym mogl kaza¢ wyciac jej watrobe,
gdyz to jest skutecznem lekarstwem dla waszej
miodej pani, ktofa jak wiecie jest niebezpiecznie
chora.”

Meduza, wedtug zlecenia, poptynetaw daleka
droge, azeby spetni¢ swoja nadzwyczajna misje.
W tym czasie meduzy byly podobne do innych
ryb : mialy oczy, oskrzele i ogon, miaty réwniez
malenzkie nozki, ktére pozwalaly tak dobrze
chodzie jako tez ptywaé. Nie zajeto duzo czasu
naszej postanniczce przybycie w strony, gdzie
mieszkaja matpy. Wiasnie w tym momencie,
gdy wytadowata na brzeg zauwazyta na gatezi
jednego drzew malpe. ((Meduza natychmias)
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WROZBIARZ JAPONSKI

powiedziata jej: “Pani Matpo!l przyylam do
ciebie, azeby powiedzie¢ ci o stronie dalekiej
piekniejszej o wiele nizli wasz kraj....Krélestwo
to znajduje sie po tamtej stronie fal i nazywa sie
panstwem Smokow. Pogoda tem jest bardzo
przyjemna, podczas catego roku: zawsze tam
jest duzo dojrzatych owocow na drzewach i nie-
ma tam tych ztych stworzen, ktére nazywaja sie
ludZzmi. Jeéli Pani chce tam pojechaé, to ja
odprowadze, niech Pani tylko siadzie na moj
grzbiet.”

Matpa pomyslata woéwczas sobie, jak by to
byto zabawnie i dobrze zobaczy¢ nieznany $wiat.
Nienamyslajac sie wskoczyta na plecy meduzy i
obie uniosty sie na falach.

Ale kiedy byly juz prawie w potowie drogi,
matpa sie przelekta przeczuwajac niebez-
pieczenstwo. Zdato sie jej dziwnym, iz nie-
znajoma jakas przyszta ja szukac na to tylko aby
pokaza¢ nadzwyczajne kraje. Wiec zaczeta
dopytywa¢ sie Meduzy- “ Powiedz,” zapytata
ona “ kto dal ci mysi szukania mnie ”? Meduza
nie zastanawiajac sie odpowiedziata; “ Panu
memu, krolowi smokow—potrzebna jest Pani
watroba, chce ci ja wyciac i uzyc, jako lekarstwo
krélowej—swej zonie, ktora jest chora,”

—Ach ! ach l—pomyslata przerazona matpa,

** oto czego chcecie odemnie

Mysi te jednak ukryta dla siebie i powiedziata
ze spokojem :  “ Nic nic moze byc przyjemniejs*
zego dla mnie, jak ustuzy¢ ich mosciom, lecz
cale nieszczescie w tem, ze zostawitem moja wa-
trobe wiszaca na gatezi kasztanowca, tam gdzie$
mie znalazta. Watrobe mam tylko jedna i dla
tego musze wrocic i wziasc ze soba, zeby modz
bawi¢ sie z wami. Wracajmy natychmiast.”

Meduza uznajac zadanie matpy za stuszne i
byta tego zdania, ze w tym wypadku nic innego
nie mozna zrobi¢, lecz natychmiast powrocie i
poszuka¢ przedmiotu. Nie wiedziato naiwne
stworzenie, ze matpa umylsne opowiedziata jej
zabawna historje, azeby unikna¢ $mierci i azeby
nie byc uzyta jako lekarstwo dla kapry$nej
krélowej smokow.

Kiedy nasze dwie podrézniczki znéw przybyty
do krainy matp w tej chwili, w mgnienie oka
matpa wdrapata sie na najwyzsza galez kaszta-
nowca i powiedziata ztamtad “ Nie widze
mojej watroby: bez-watpienia kto$ ja zabrat
ztad. Wnet ja poszukam: zanim ja odnajde-
masz czas powrocie i opowiedzie¢ jak rzecz sie
ma, waszemu krolowi.  Kroi méze byc niespo-
kojnym, jezeli nie wrécisz przed zapadnigciem

KUPIEC JAPONSKI W CZASIE WYPOCZYN KU
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Meduza odptyneta z powrotem do Krélestwa
Smokow. Gdy jednak przybyta i opowiedziata
cala historje krolowi Smokow, ten wpadl w taki
gniew szalony z powodu gtupoty swej stugi—iz
wolajac naswych podwitadnych swych wrzeszczat
z calej sity: “Woypedzi¢ jal bic ja do tego
stopnia, aby wygladala jak migso siekane w
pierogu. Nie pozostawcie ani jednej osci w jej
ciele I”

Biedna Meduza byta zbita na miazge | dla
tego tez teraz wszystkie meduzy nie maja osci i
sa jak galareta trzesace sie.

Co sie zas tyczy krélowej, to nie bedac w
stanie otrzymania pozadanej watroby zgodzita
sie z ta mysia i wyzdrowiata....

tlomacz. J. W.

ECHO DALEKIEGO WSCHODU N. |

KORESPQNDENCJA Z WLADYWOSTOKU:

W sobote 31 lipca r. b. o godzinie 12 rano
zastrzelit sie na grobie swej zony Konsul Polski
Karol Karczewski. Przyczyna $mierci—brak
moznosci zaptacenia diugéw, o czem mowia
wszyscy w miescie. Konsul Karczewski skarzyt
sie w ostatnich czasach, ze wpadl w rece
szalbierzy i intrygantéw, ktérzy go zewszad
oplatali i wyzyski,wali. Opinja wskazuje na
dwoéch znanych dziataczy kolonji polskiej, zaj-
mujacych w zyciu spolecznem polskiem dosc
wybitne stanowiska, jako na winowajcéw tej
katastrofy. Przed $miercig konsul przygotowat
listy do korpusu konulow, do *“Domu
Polskiego,” wspétpracownikowi ogolu polskiego

JAPONCZYK MODLACY SIE PRZED POSAGIEM BUDUY

Z SONETOW JAPONSKICH.

l.
W drodze do Tokyo.

Swiat mi tak obcy—s$wiat catkiem odmienny?!
Przebég ! czy los mie rzucit na inne planety ?
Czyli zaklety wsiadiszy w fantazji komety—
Unosze gdzie$ w przestwory bieg mysli mej
bezdenny—
1 szukam—cztowiek—jakich$ dziwéw mety ?....
Tam wulkan Asama-san jak obraz Gehenny.
Dymi pozarem....Tutaj ziemie zryty ludzie—
krety
| $mieje sie w bambusach biekit gor wio-
senny.
Tu lud—obyczaj—ubiory—zwyczaje—kobiety
Inne....ach inne....swiat catkiem odmienny....
Przebdg! wiec los mie rzucit na inne planety ?!
W. LAZEGA

8/111-21.
Tokyo.

w ktérych prosi, aby go pochowano bez parady
i wiankéw, a pienigdze, jakie by na to zebrano
ofiarowano na ochronke.

Z CHARBINA

Dn. 14 czerwca przyjechat do Charbina
Delegat Stolicy Apostolskiej, Ksiadz Arcybiskup
De Guebrillant, wysiany przez Papierza
Benedykta XV, w charakterze wizytatora
parafji katolickiej w Pétnocnej Mandzurji i
Syberji.  Poniewaz w Pétnocnej Mandzurji,
Syberji i Turkestanie polacy stanowig przeszto
90° ogolnej liczby katolikéw, przeto przyjazd
Delegata zainteresowat cala, z nielicznymi
wyjatkami — kolonje  polsko — katolicka ~w
Charbinie.  Na dworcu kolejowym zebrata
sie licznie publiczno$¢ polska, skauci z
choragwia, duchowienstwo polskie i francuskie,
urzednicy Konsulatu. Miejscowy Konsul powitat
delegata w wagonie. Nastepnie najstarsi
wiekiem przedstawiciele parafji  ofiarowali
delegatowi chiteb i sol i wypowiedzieli
odpowiednia mowe. Dzieci rzucaty kwiaty pod
nogi. Projektowany uroczysty pochod z
dworca do Kosciota mie moégt sie odby¢ z,

powodu ulewnego deszczu.

“ Spotkanie delegataw kosciele nosito jeszcze
bardziej uroczysty charakter. Brame wjazdowa
i kosciot ozdobiony obficie zielenia, herbami
polskimi i chorggwiami, o barwach narodowych
polskich, francuskich i papieskich, a okoto
gtéwnego ottarza urzadzono tron z odpowiednie-
mi insygniami. W przemowach swoich zazna-
czyt delegat swoja rado$¢ na widok tak licznego
zebrania i uroczystego przyjecia, $wiadczacego 6
gorliwosci i wysokim stopniu zainteresowania
sie sprawami narodowemi i religijnemi miej
scowej kolonji polskiej.—

Na drugi dzien zwiedzit Delegat miejscowe
Gimnazjum Polskie im. Henryka Sienkiewicza
i Polska Szkole Poczatkowg im. Sw.
Wincentego, witany uroczyscie przez ciato
nauczycielskie z dyrektorem p. Janiszewskim
na czele gdzie wypowiedziat psrzemowe.-

Z CHWILIi KRONIKA SZANGHAIJSCA.

Zycie polskie w Szanghaju coraz to stabszym
bije tentnem. Wielu polakow wyjechato do
kraju. Kolonja polska zmniejsza sie ciagle, co
bytoby objawem dodatni gdyby nie to, ze w
liczbie ubylych mieszcza sie osoby wywierajace
na stan finansowy i moralny kolonji wptyw
duzy. Do tych osob zaliczy¢ nalezy p. p.
Jastrzebskich, Jezierskiego, konsula Zwolskiego.
Ubyli tez p.p. Marynowicz, Rozplochowski i
inni. Cala pociecha jest przybycie po dhugiej
nieobecnosci p.  Krzywoszewskiego z matzonka,
znanych i uznanych w swej obywatelskiej
dziatalnosci To samo mozna powiedzie¢ o
nowym konsulu polskim p.  Pindorze, ktéry
posiada wszelkie warunki do spetniania swych
trudnych obowiazkow, znajac miejscowe jezyki,
stosunki i bedac cztowiekiem petnym energji i
checi do pracy.

“Dom Polski” w Szanghaju przestat
egzystowa¢ z przyczyn natury finansowej i
innych, o czem w swoim czasie nadmieniatem
na szpaltach milej pamieci “ Przegladu”
charbinskiego. Fakt ten aczkolwiek smutny
bylednak nieuniknionym, gdyz szczupta garstka
polakow nie jest w stanie utrzymywa¢ tak
kosztownej instytucji, budzet ktérej, dosiegat
kilkuset dolarow miesigcznic. Kwestja przytutku
dla niezamoznych przejezdzajacyc'l przez
Szanghaj polakow, jak roéwniez czytelni i
bibljoteki nie jest jeszcze  dostatecznie
zdecydowana. W wypadkach nadzwyczajnych
Komitet i Konsulat okazuja mozliwa pomoc
osobom koniecznie takowej potrzebujacym.
Przy sposobnoéci czuje sie jeszcze raz w
obowiazku powtérzy¢ przestroge  Niech nikt z
rodakow nie kwapi sie z przyjazdem do
Szanghaju w celu znalezienia zajecia czy roboty.
Stagnacja we wszystkich gateziach handlu i
przemystu zupetna, intereséw Zzadnych, moc
przybywajacych z metropoli Anglikéw, Amery-
kanéw zadnych pracy i chleba. Nic wiec
dziwnego, ze wiasciciele i dyrektorowie firm
czuja sie w obowigzku usuwa¢ obcych,
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przyjmujac na ich miejsca rodakow swoich.
Mysie, ze i polskie firmy na catym swiecie

postepowa¢ by winny tak samo. Przytem
nadmieni¢ wypada, ze wobec naptywu do
Szanghaju rosyjskich emigrantéw i stabej

jeszcze orjentacji cudzoziemcéw w rozréznieniu
narodowosci, szczeg6lnie stowiariskiej, dodawszy
do tego trudnosci klasyfikacji elementu
zydowskiego, stanowi, Ze imig polskie czesto sie
miesza z innymi i cudzoziemiec jest w wielkim
ktopocie nie wiedzac wiasciwie z kim ma do
czynienia. 1 czesto gesto okresla wszystkich
ryczattem tytutem “Russian.” A tytut to
obecnie popytny i zdarzaja sie nawet ogtoszenia
z zaofiarowaniem posad i z adnotacja: rosjan
prosze sie nie fatygowac. Komentarze
zbyteczne. Rosjanie na swoja pocieche maja
tu coraz wiecej gazet majacych na celu “ obrong
rosyjskich interesow.”  Kazda z nich mysli,
naturalnie, o poparcie swych osobistych
interesow. W tym celu wymyslaja sobie
wzajemnie, kazda chwali swéj poglad i kierunek
i jezeli okazuja zgode to tylko w szkalowaniu
polskich spraw i obrzucaniu biotem wszystkiego,
co polskie. Tez nic dziwnego, trudno jest ros-
janom zrozumie¢ jak moze Polska istnie¢
samodzielnie, obywa¢ sie bez ich wspanialej
kultury i wyplenia¢ radykalnie pozostate po tej
“Kkulturze ” chwasty. Szkoda wielka, ze niema
sposobu oddziatywania na opinje publiszna D.
Wschodu w kierunku niweczacym insynuacje
rzucane na Polske i polskosc przez wrogie nam
obozy. Nawet telegramy przepetnione sa
tendencyjnie przeistaczanemi  wiadomosciami
ze szkoda dla naszych interesow. Warto by o
tem pomysle¢ i znalesc sposob na zaradzenie
ztemu.
A. G.

DO POLAKOW MAJACYCH ZAMIAR
OSIEDLIC SIE W POLSCE.
Koncesjowane przez wjadze biuro posredniczo
informacyjne pod firma Jozwik i S-ka, 141 U1’

Gdanska, Bydgoszcz-Pomorze, posredniczy i
informuje w sprawach kupna i sprzedazy
ruchomosoi i nieruchomos$ci  ziemskich i

miejskich na catym obszarze Rzeczypospolitej
Polskiej. Oraz we wszelkich wypadkach natury
Urzedowej lub prywatnej.—Turysci i pro-
spektorzy przybywajacy do Bydgoszczy beda w
naszym biurze z uprzejmoscia podejmowani.—
Informacje listownie udzielamy po otrzymaniu
jednego dolara ($ 1.00) w liscie poleconym
(registered letter).

OD WYDAWNICTWA: Z powodu braku
czcionkow polskich niniejszy pierwszy numer
“Echa Dalekiego Wschodu™  drukowaé
zmuszeni jesteSmy zastosowujac alfabet angielski,
nastepne numery beda drukowane czcionkami
polskiemi.

WYDAWCA:

echo dalekiego WSCHODU n. i

POWITANIE GOSCIA
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Jan Wrébel zamieszkaty w Pétnocnej Ameryce
and 717 Clay ave Jeannete Pa poszukuje syna
Wiadystawa Wrébla lat 18, urodzonego w ziemi
tomzynskiej wies Dabrowa Wielka pow,
Mazowiecki. Zostawat na wychowaniu tam ze
uJana Siemiona. Ktoby wiedziat cos kolwiek
o nim uprasza sie o zawiadomienie Polskiego
Komitetu Ratunkowego Seyoken Hotel Tsukiji
Tokyo, lub do redakcji ‘Echa ” Shimo shibuya
Shinchi 57.
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FROM THE EDITORSHIP TO THE
JAPANESE NATION.

In undertaking the editorship of the
“Echo of the Far East ” we do not in-
tend to lead through any political party
or any other such aim, our aim is elear
and simple, namely:

To give information to the Japanese
nation about Polend and the Poles and
to inform the Poles about Japan and
the Japanese. This idea of mutual ac-
quain’anceship of the two nations was
aroused in us by a cerlain feeling of
gratitude for the help bestowed cn
our nation in caring for Polish children
and orphans, as well of the facilitie3 in
evacuating them from Siberia via Japan
to North America, whither they are
despatched to receive schooling and
wh .nce they will eventually be re-
patriated to Poland.

Up to the present the Japanese knew
very little about Poland and the Poles
and even now the majority does not
know anything at all about our country.
There is nothing strange in this, for
Poland in its slavery was divided
amongst three powers, namely ; Russia,
Germany and Austria. Thus it is not
strange that the Japanese do not dis-
tinguish Poles from Russians. The
Poles are, in fact, a nation having
traits of different charactcr, different
culture and different customs. Poland
was once independant and is inde-
pendant again.

In editiog this paper we would like
to make it known to the Japanese who
the Poles are, so that they will not
commit the mistake of taking us for
Russians or Germans.

As all the nations in the world are
united by one guiding link, to wit—
brotherhood of the nations—which,
after befter acquaintance is tigctened
by friendship, which leads to one bright
future. Therefore, we would like to
<contribute to this, at first on a smali
scale by the edition of this periodical.
We shall relate to Poland about Japan,
about which also very little is as yet
known there. Thus, we shall note all
v wrihy remarks from which one may
lea rn and probably derive profit in our
cou ntry during its reconstruction.

ge 'ng ccnfident that the aim which

FORTNIGHTLY NATIONAL REVIEW OF POLISH

INTERESTS

we wish to carry through will find
support among the Japanese, he first
number of the issue will be distributed
free of charge.

Although the “Echo of the Far East” is
not a political organ, articles of political
content must of necessity appear
therein, because the life of nations and
countries, their commerce and com-
mercial problems are at every step
entangled with politics, so that we can-
not possibly omit this question entirely.
We shall give extracts of political
questions concerning Poland and en-
large thereon from our national point
of view.

A large section of the periodical will
be devoted to the economical world,
giving agricultural and social articles
and treating on industry and commerce.
Nowadays nations and countries give
the first thought and careful attention
to the world’'s markets, the exchange
of food stuffs and raw materials as
also the industrial products of each
country, endeavouring thereby to enter
into commercial contact and profit
thereby.

Poland is the country through which
one of the main roads for exchange of
products and culture between the East
and West leads; so that Poland, when the
political situation in Europe has been
regulated and is again settled, will be-
come a country where a most vital and
rapid current of commerce and industry
will pulse.

We hall also give information about
Arts and Literature.

As our paper has been called to life
thanks only to the humane activities of
the Japanese towards Polish children in
Siberia, which has given the Poles the
possibility of knowing the noble qualities
of the Japanese character, we shall also
enumerate stories from the lives of those
children with a highly dramatic strain.

According to possibility we shall give
illustrations in the Japanese section
characteristic of Polish life and in the
Polish section of Japanese life.

The periodical will appear bi-monthly,
that is, on the Ist and 15th of each
month and we beg the Japanese nation
and all its institutions for heartiest
support.

IN FAR EASTERN ASIA

~3
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Warsaw, |7th May 1921
MINISTRY
OF PUBLIC HEALTH,

To the Minister Plenipotentiary of Japan
through intermediary of the Ministry
of Foreign Affairs,

The Ministry of Public Health requests Your
Excellency to convey to the Japanese Govern'
ment that the Ministry has learned, through the
report of Dr. Joseph Jakobkiewicz, Vice Presi-
dent of the Polish Childrens Relief Committee
for Siberia, about the generous actions of the
Japanese Nation towards the Polish Refugees in
Siberia. The sincere sentiment expressed, in
view of the misery of the unfortunate children,
by the various acts of solicitude during their stay
inJapan and trip to America fills us with the
greatest admiration for the generous Japanese
nation, that not only supplied clothing and food
for the Polish orphans, but created the atmos-
phere of warmth and affection of a paternal
home. The touching proofs of sympathy on the
part of the Japanese, and even the children
acquainted us with and made us appreciate the
fine soul of this nation manifesting itself in
generous and extremely humanitarian acts. The
regret and tears of thankfulness of the Polish
Children when leaying Yokohama are the best
proof of the value of the aid extended the
Children.

Touched by the sublime examples of expres-
sions of humanitarian ideas on an occasion
which we bear close to heart, the Ministry of
Public Health is only fulfilling its duty by ex-
pressing to generous Japan its esteem and
gratitude and considers the feelings of benevo-
lence to our children as a tightening of the bonds
of sincere and lasting friendship between the two
nations.

The Ministry of Public Health requests in the
name of the Government of the Republic of
Poland to kindly propagate the enclosed report
in Japan, so that all classes of the Japanese
nation be informed of the sentiment that ani-
mates every Polish heart with regard to the
Japanese.

Minister of Public Health,
(signed) Chodzko
Ministry of Warsaw, 3lst May 1921
Dr. Joseph Jakobkiewicz,
Vice-President P. Ch. R- Comm, in Siberia.
c/o Polish Consulate
hicago.

The Ministry of Public Health expresses its
appreciation of your work and sends you a copy
of its letter of gratitude to the Japanese Nation
and Government enclosing translations of your
report handed the Japanese Embassy in Warsaw
through the Ministry for Foreign Affairs.

(signed) for Minister of Health,
(illegible)



REPORT.

WHAT THE JAPANESE ARE
DOING FOR POLISH CHILDREN

Every transport of children from Japan brings
us fresh news about the extraordinary attention
of the Japanese in caring for the Polish children.
The attitude of the Japanese toward our unfortu™
nate children is indescribable. Articles printed
in Polish papers about the sojourn of our children
in Japan only mildly express the magnitude of
the assistance which the Japanese nation has
and is still affording our relief work for the
children. We can honestly say that without the
assistance of the Japanese the work could not
have been carried through and the children
would never have seen America, they helped us
not only in Japan but also in Siberia. There in
a strange country they gave us military motor
cars, railway cars to transport our children from
the depths of Siberia to Vladivostok under
Japanese military protection, without mentioning
all the minor assistances bestowed at almost
every step. When the Relief Committee applied
for help to the capital, Tokyo, we were again
assured of the generous attitude of the Japanese
toward us. One could presume that, their being
witnesses of the misfortune and tragic situation
of the Polish children in Siberia, they involun-
tarily, under this influence, gave us assistance,
but in Japan, far away from Siberia, we saw the
fuli depth of Japanese sympathy for us and their
limitless compassion for children. We received
free passage on the Japauese military transport
from Vladivostok for the children as well as free
train passage from Tsuruga to Tokyo thanks to
the endeavours of the Japanese Red Cross,
which immediately surrounded them with their
tender care, giving them also fuli béard and
lodging in Tokyo. Numerous Benevolent Socie-
ties and Institutions bestowed infinite strvices
and spent thousands of Yen besides caring for
the children in a manrier such as extended only
toward one's own children.

It is difficult to believe how this totally strange
race to us, this nation living under a different
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Dzieci polskie w parku Fukudenkai w Tokyo.

hemisphere to our Poland, somewhere at the
other end of the world, has shown so much
sympathy and such hearty feelings toward our
destitute children, thereby capturing the hearts
of all Poles in Japan. Ali Tokyo brought toys,
sweets. cakes and different presents to the child-
ren, everybody came to see the children, adults,
and children and everyone tried in their way to
help us in our work, strove to make the children
forget as speedily as possible the misery from
which they had besn rescued in Siberia. One
must acknowledge that our children under this
atmosphere of sympathy and tender care as well
as owing to the excellent food, were somewhat
recreated. During two months, from the shy,
pale, thin and miserable children they became if
not pink faced. then at least very, jolly
and round-cheeked. To be really able to esti-
mate this attitude | shall quote a few examples.

Dzieci polskie w parku Fukudenkai w Tokyo.

Polish Children at Fukuden-kai, Tokyo.

Frequently children of wealthy parents visiting
our destitute children and seeing them poorly
clad, would take off all their most beautiful
things and give them to our children; they
would take out of their hair the ribbons and
combs, take off their sashes and even some cases
of giving their rings to the Polish children. Two
Baronesses 15 and 16 years old, seeing our girls
of their age doing the washing wanted to help,
and upon remonstrances by the Relief Committee
administration they replied, that if Polish girls
are washing for themselves and all the children
in the orphanage why cannot they be permitted
to help a little and washed together with our
girls.  Moreover, when these two Baronesses
heard that wash-day was three times a week,
they came regularly and helped wash all the
laundry of the children.

Every Japanese man, woman or child showed
their sympathy at every step, so that it is not
strange that our children inspite of their short
stay in Japan got so attached to the Japanese,
that upon leaving Yokohama for Seattle they all
cried. The Japanese children which came to
bid them farewell were alsé erying as from the
depth of their hearts they loved the destitute
Polish children.

Seeing such great assistance of the Japanese,
feeling such hearty sympathy which Japan ex-
presses for the Polish nation by taking care of
the Polish children, all this attitude produces
in the Polish soul besides the due esteem and
gratitude a feeling of heartiest friendship, also
the wish to express their thankfulness by an
equally beautiful and noble action. But as we
have no opportunity for such action just now |
would like to go to the first Japanese here in
America and tell him what we feel toward them,
also to tell him that the Poles being a noble race
are therefore also a thankful race, that all what
the Japanase are doing for the Polish children
in Japan is known everywhere, here in America
and in Poland and not only known but properly
valued and that the Poles have for the Japanese
deepest feelings of esteem and gratitude besides
heartiest friendship and love. And | would
finally like to tell them; Remember, we shall
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Gry dzieci polskich w Fukuden-kai w Tokyo

never forget it and our greatest joy will be to
repay you not witb words but with actions.

Unfortunately 1 have no such opportunity to
express myself, but may be you, Consul, residing
on the Pacific Coast, where there are many
Japanese, will find it possible and convenient to
do so, not only in your own name, but in the
name of all those Poles who feel as we do, but
likewise have no opportunity to express their
feelings.

SILESIA

The question of Upper Silesia has attained its
culminating point, reached the highest strai
shaken all European Diplomacy, produced mis-
understandings among the Allies and aroused
the interest of all the world. Polish rebels have
occupied all Upper Silesia, right to the so-called
* Korfanty ling,” after a more or less successful
though bloody battle with the German, but as a
result of negotiations of the Allies, France,
England and Italy, have withdrawn beyond the
Silesian boundaries, as also have the Germans,
thus leaving the entire country in the hands of
the Allies. In this manner the rebellion was
terminated. This does not, however, mean that
the Polish population of Upper Silesia has de-
livered itself into the hands of strangers, that it
will agree to an unjust or injurious decision and
that it will not protest in the event of its being
given away to the Germans. They did not shed
their blood in vain and thus draw opinions of
all the world. The Upper Silesian population
will remain guardian of its rights in future and
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Polish Children at play at Fukuden-kai.

m case of need will arise to protect and repel
any violation and seek justice.

The Silesian rebellion has shown the world'

that Silesia is Polish to the marrow and they
appealed to the Allies for a speedy and just
decision. A further result of the rebellion is,
that the Poles have realized that they must be
more than careful not to I6se their independence,
which they have regained with difficulty and
bloodshed and that they must be careful not
only of enemies lying openly await, but also of
false allies.

Premier Lloyd George in his speech on Upper
Silesia which was illogical, unjust and unfriend-
ly toward Poland, more than enough affirmed
these suspicions and apprehensions. It is said,
that Lloyd George is to-day handlirig this un-
fortunate country owing to the complications in
Turkish Near East, in Angora and wishes to win
France over for the fight with the Turks and
thus inclines his Upper Silesia politi¢s in
Poland’s favour; but as usual in politi¢s, one
cannot rely on it. England and Italy are con-
stantly against Poland. We must believe in one
thing: Protest, and the will of the majority of
the country will be victorious. No diplomacy
or bargaining can sell the clearly and ominously
expressed will of the whole population to
strangers, and there is not a Pole on the face of
the earth, who, in spite of all, in spite of un-
favourable news, insults and injustice of the
Allies and assaults of the enemy, does not think
*and still Silesia is ours.'

In this faith we await further events, a further
tum in the fate of Silesia and in our hearts
something stubbornly whispers *‘and still Silesia
will be ours.

“Long life to Silesia united with mother
Poland.’
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HOW GOOD HUSBANDRY IS
CED INTO POLAND.
Foreign voices about Poland.

Before writing a series of articles representing
the economical life of recreated Poland, although
possibly not very exhaustive owing to lack of
sources and materiat to hand, we shall publish a
few foreign opinions, not excluding such of the
enemy also, about the situation and economical
future of Poland.

No one can look at the state of affairs in a
country, at the people, as well as at the work
undertaken by them, in a better, clearer and more
objective light than a stranger, who looks at it
soberly, impartially and without a forethought of
hatred or having his own interests in it which he
would like to apply in the country he is visiting.
The natives of a country often overlook many
things and many inexactitudes escape their
attention, nor do they perceive many hidden
vices and qualities. Often, blinded by too great
pessimism they criticize and denounce every-
thing, or to the contrary, infected by too great
optimism they do not notice the evils. There-
fore, the necessity of paying careful attention to
all that is written and read about Poland, is easy
to be understood.

Let us commence with the opinion of anation
which is most practical and commonsensed, that
is, England. The London | Times’ produced an
article on April 7th 1921 under a double caption ;
“ Increasing welfare of Poland and the failure of
the German plan ’, wherein one reads as follows :

*The economical situation of Poland is dis-
tinctly clearer; during the last few months the
Government has been obliged to feed the po-
pulation of the towns with flour bought abroad
at an exchange of 14 Marks for | penny. In
spite of this state they managed to effect this
supply without applying abroad for loans or
credit. The crisis has already passed. The
supply of coal from Upper Silesiaas well as from
the Polish mines is improving and as the pro-
duction of the works is growing thus the export
increases. Quite a new line of export trade
developed in excellent brandies produced in the
Poznan district which find their way into the
German, Italian and Austrian market and can
favourably compete in price with the French
brandies.

The most cheerful sign is the manner in which
Poland managed the German Commercial Boy-
cott, which four months ago hindered Polish
industries in all manner of ways. Means were
found to obtain from Austria, Czecho-Slovak and
Hungary almost everything the Germans refused
to export. The German Boycott has aroused a
valuable inducement to trade among the minor
States of Central Europe. Up to datge Poland
has signed commercial treaties with Hungary,
Austria and increases it trade with Czechia daily.
It must be mentioned that many of the electrical
plants and installation which Poland imports
from Prague and Vienna are mostly to replace
such as stolen from Poland by Germany and not
yet returned.

Further, the correspondent writes, that with the
stoppage of the war decreasing of the military
expenses the budget is considerably improved,
although Poland must now begin huge public
works in the sphere of reconstruction of the
country. Among other things, Poland must re-
construct about 50,000 square miles of roads and
highways as well as 40 big bridges acrOss five of
the main rivers, in order to restore normal traffic |
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So much for that correspondent, which is
neither exhaustive nor very accurate, but the
Belgian Ambassador Baron d’Escaille in Warsaw
is more expressive in an interview with a mem-
ber of the Staff of the * Courier Polski’, when he
states ;

‘1 confirm with joy that Poland becomes daily
more powerful, and | do not secret my
observations and willingly give information to
my countrymen Belgians, merchants and manu-
facturers, who ask me for such. | encourage
them to get into commercial relation with Poland,
where they can get the market, especially in
machinery, tramcars, railway engines, etc. The
difficulties encountered by the constant varying
exchange can be overcome by barter trade. Po-
lish raw materials, such as flax and oil would
find willing or ready buyers. Yes, Poland ga-
thers more strength and becomes more powerful
every day. commerce and industry are develop-
ing more intensively and as for the fact that the
fisiographic and ethnographic conditions are
favourable to it, German opinions are the best
proof thereof, for the opinion of a nation that is
extremely unfriendly towards Poland greatly
enhance their value, for if the enemy praise the
adversary’s camp we can hardly suspect him of
speaking the untruth |

The Warsaw correspondent of the * Times’
writes ; * Hastily evacuating Poland in November
1918, the Germans left in a mining office at
Czenstohov a secret report and notes concerning
Poland from the economical point of view, and
the Polish Government has published the most
important parts of these revelations, which read
* Poland is a country richly endowed by nature
and under its soil are hidden wealthy minerat
treasures. Its zinc, coal and copper are of enor-
mous value and if these treasures were until now
not properly utilized, one most attribute it first
of all to the Russian management of the country
and the conditions Poland was in. Moreover,
Poland has a valiant and clever industrial po-
pulation. Everywhere in the country we find
elements necessary for wide development of
industry.

These two last paragraphs say very much and
almost testify to the future welfare, the future
wealth of the country and the role Poland will
play in time in the world’s industry and com-
merce.

And here is a still longer report from'a man
of confidence’, one of the * Union for supporting
German Foreign Trade’, a German, Robert
Skutecki. During the early days of 1921 he
stayed in Berlin on his way back from Warsaw
and on March 7th an important meeting was
held by the representatives of Great Berlin in-
terested in trade with Poland, at which this 'Man
of Confidence * of the * Union’ read the follow-
ing report regarding the economical situation in
Poland. Amongst those present were also
representatives of the Foreign Office, Ministry of

Trafficetc. The lecturer commenced by giving
statistics of high prices in Poland ;

Ist February 2lst February

Vik. 35 Bread Mk. HO
4,4).6] Potatoes 7

., 501to 90 Meat . 130

, 40 to 50 flower 80

» 180 —200 Butter . 250—270

. 6 Cabbage 10

. HO Sausage 140

. 28 Gruel 38

. 90—100 Bacon » 130—140
25 Milk 35
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He then proceeded to discuss the various
branches of products, namely ; Agricultural pro-
duction is insufficient owing to the lack of
machines and fertilizer. A certain quantity of
eggs, butler and sugar is exported, but to the
detriment of provisioning the country and only
as compensation for the most essential articles
for military needs, The financial situation of
the farmers is excellent and they represent a
class with considerable ‘ power of buying’. The
land reform, and especially the partition of the
large estates has not yet been carried through.
In industry, 20?£ of the factories had been start-
ed up again in spite of inereased wages and
other difficulties, whilst profits are considerable.
Industrial shares on the exchange are run up in
a giddy manner. Owing to this fact capital is
invested in property, as buildings, machinery,
land etc. Owing to the drop in the Mark many
factories pass into the hands of the French,
Swiss, English and also American capitalists, or
are financed by them. Large factories have not
the largest capital. Those receiving the best pay
are the commercial circles, who made huge
amounts during the recent war in Russia. These
merchants take from the works the entire pro-
duction, however not at certain prices, but in a
form of high advances, the goods being received
at prices fixed by periodical commercial conjunc-
tures, with the addition of a certain amount of
profit.

The Fibre industry is developed most of all,
less so the Chemical Industry, whilst in the Iron
Industry coal is mostly lacking of the raw
materials. Owing to the lack of coal the Ce-
ment production also suffers as well as generally
all industries. The production of coal in Poland
is considerable, but transportation means are far
from sufficient, which causes the generat stand-
still in the whole group of productive enterprises,
such as, Town Gas Works, Electric Power
Station and the tramcars. The price for coal is
steadily rising and is now 9,000 Polish Makes a

For the reconstruction of industry the most
essential needs are trainloads of railway materials,
that is, not only the waggons but also all work-
shop outfits etc.

Poland imports only products of first necessity,
whilst the export is limited to chiefly Oil, (naphta)
and its components, timber and timber products,
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cements, bristles and semi-manufactured goods
of flax. Business in Poland is done generally
without credit as the supply of ready cash is
quite sufficient, whilst the banks are financing the
purchase of any amount.

Forwarding agents are also financing the pur-
chase of goods and supply the customers with
foreign value. at the exchange rate of the day, in
order to assure them accounts in the Polish
banks. Advances usuallv amount to 25 or 50"6
of the value of the goods which remain at the
agents store and are received according to need
by the customers, that is gradually or after paying
the fuli amount of all the goods. Conditions
everywhere are goiod for the customer, whilst the
agent also makes good business and usually
works with capital.

The merchant class is generally in a good
financial situation and therefore willingly agrees
to pay pre-war obligations.

Industries on a large scale are, however, in
quite a different position, as they have consider-
able debts in foreign value in England or Amer-
ica for raw materials received and the capital is
tied up in the business. Importation prohibitions
regard only luxury articles and articles that can
be supplied by the home-country and industry.

The exportation of raw materials and semi-
manufactures in not limited and is partly freed
from export duties. Disposition of foreign value
is under control of the Central Department.

Rate of exchange on ths Warsaw Exchange is
published according to actual transactions with-
out any attenpt to mask it.’

We herewith conclude our list of foreign
opinions about Poland, which all seem to fore-
tell one thing, namely, that Poland, will in the
future be a country of great production and
great commercial life, industry, import and
export. Poland will be the intermediary of the
enormous trade between the East and the West
as it lies on the great road whither passes the
exchange trade of the huge production of the
Western European Nations with the vast ter-
ritories of the East, where there is a lack of
manufactured products but an abundance of raw
materials, minerals and metals.

In the next number of the ‘ Echo of the Ear
East’ we shall give detailed figures of the de-
yelopment of industry in Poland.
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